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Naprawa stosunków z ZSRR 


Doniosły układ polsko-sowiecki 


WARSZAWA PAT. Szereg 
rozmów odbytych ostanio mię: 
dzy komisarzem ludowym spr. 
zagranicznych Z.S.R.R. Litwino 
wem a ambasadorem Rzeczypo 
spolitej Polskiej w Moskwie 
Grzybowskim doprowadził do 
wyjaśnienia, że: 


1) Podstawą stosunków mię: | 


dzy Rzeczpospolitą Polską a 
Związkiem Socjalistycznych Re 
publik Radsąi nadal pozostają 
w całej swej rozciągłości wszyst 
kie istniejące umowy łącznie z 
paktem © nieagresji polsko « so 
wieckiej z dnia 25 lipca 1932 r. 
» że pakt ten, zawarty na 5 lat 
0 apa dnia 5 maja 
na termin dalszy do 31 
Srddkla 1945 r., posiada dosta» 
tecznie szęroką podstawę gwa 
rantującą nienaruszalność .sto 
CE E ODT 


Zmiana posła Litwy 


Pan. Prezydent R. P. udzielił 
agrement panu dr. Jurgisowi 
Saulisowi desygnowanemu na 
posła Republiki Litewskiej w 
Warszawie. 

Poseł Saulis piastował dotych 
(Czas stanowisko posła Republi- 
Ki Litewskiej w Berlinie. 

Dotychczasowy poseł Litwy 
w Warszawie minister Kazys 

Skirpa przechodzi na inne sta- 
MS w służbie dyplomatycz 
ne 


Dziś dodatek sportowy 


jemnych stosunków umownych 
a zwłaszcza spraw zaległych o= 
raz likwidacji powstałych w o= 
statnich czasach incydentów gra 
nicznych. 


sunków pokojowych między o= 
bu państwami. 

2) Oba rządy ustosunkowują 
się przychylnie do zwiększenia 
wzajemnych obrotów  handlo: 
wych. 

3) Oba rządy są zgodne co 
do konieczności pozytywnego 
załatwiania szeregu bieżących 
spraw wypływających ze wza: 


Polska Agencja Telegraficzna 
upoważniona jest do ogłoszenia 
następującego oficjalnego ko- 
mentarza do komunikatu w spra 


wie stosunków polsko - sowiec- 
kich: 

„Rozmowy przeprowadzone 
ostatnio przez ludowego komi- 
sarza spraw zagranicznych p. 
Litwinowa z ambasadorem Rze- 
czypospolitej Polskiej w Mo- 
skwie p. Grzybowskim i komu- 
nikat ogłoszony w wyniku tych 
rozmów w prasie są wyrazem 


trwałej i niezmiennej woli obu 
rządów regulowania swoich sto 
sunków wzajemnych na podsta 
wie istniejących umów dwu- 
stronnych przez lojalne wyko- 
nywanie tych umów. 

Ta obustronna tendencja zda- 
je się stwarzać dostateczną gwa- 
rancję stabilizacji stosunków na 
pograniczu polsko - sowieckim*. 


p Z RA a OO R | 


aby złamać demonstracyjny strajk powszechny 


PARYŻ. Pewne odprężenie 
sytuacji strajkowej dało się wy 
czuć w sobotę, a tó na skutek e- 
nergicznej akcji rządowej, w re 
zultacie której podjęto wczoraj 
pracę w niektórych fabrykach, 
przede wszystkim zaś w północ- 
nym okręgu przemysłowym, 

Rząd Daladiera zarządził mia 
nowicie w kilku wypadkach za- 
jęcie obiektów fabrycznych, 
zmuszając tym samym robotni- 
ków do podjęcia pracy, a to pod 
rygorami surowych sankcji woj | 
skowych. 


e Ojciec Święty czuje sie lepiej 


Za kilka dni weźmie udział w uroczystościach 
RZYM. Papież Pius XI niej kę przyjął kardynał sekretarz 
mógł przyjąć z powodu stanu | stanu Pacelli, który oświadczył, | me 
zdrowia członków pielgrzymki |że Papież czuje się o wiele le» 
węgierskiej, na której czele stoi piej i ma nadzieję wzięcia udzia 
prymas Węgier za parę dni w  uroczystośs 

Zamiast Ojca Św. pielgrzym= Ar w przyszłym tygodniu. 


raj rano nową konferencję z 
gen. Bourret, komendantem pa- 
ryskiego okręgu gen. Decamp, 
dyr. kancelarii wojskowej w Mi 
nisterstwie Obrony Narodowej, 
p. Langeron, prefektem policji, 
p. Villey, prefektem departa- 
mentu Sekwany. 

Przedmiotem konferencji tej 
było ustalenie środków w związ 
ku z piątkową zapowiedzią o- 
głoszenia na środę powszechne- 
go strajku protestacyjnego. 

Przypuszcza się, że rząd Da- 

| wsze) 


nowego Prezydenta Czechosłowacji 


PRAGA. Premier gen. Syro 
Vy» sprawując na zasadzie kon: 
stytucji funkcje prezydenta repu 
bliki, zwołał posiedzenie obu 
czechosłowackich izb  ustawo* 
awczych na środę 30 b. m. o 
godz. 10.30. Jedynym punktem 
porządku dziennego jest wybór 
brzez zgromadzenie narodowe 
nowego prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej. 

Jak słychać, wobec zastrzeżeń 
£ządu słowackiego co do pos 
rządku najbliższych prac parlas 
mentarnych, ze strony „czeskiej 
zostało postanowione, iż debata | 
nad ustawą o 
ctwach nastąpi dopiero po dos 
onaniu wyboru prezydenta te 
publiki, a nie przed tym termir 
= 44 jak pierwotnie projektowa 


pan podaje prasa, czynniki cze 
Skie gotowe są udzielić przedsta 
wicielom Słowacji odpowied: 
nich 8warancyj, iż pełnomocni= 
ctwa konstytucyjne, jakię ue 
Walone być mają dla przyszłe 


pełnomocni: | 


przedpołudniowych rozpoczną 
się na nowo obrady mieszanego 
komitetu słowacko + czeskiego, 
mające na celu ostateczne uzgo» 
dnienie poglądów w sprawie u» 
staw o pełnomocnictwach. 

Rada ministrów uchwaliła, że 
ze wszystkich instytucji, biur o7 
raz szkół rządowych i samorząs 
dowych mają być usunięte porz 
trety b. prezydentów Masaryka 
i Benesza. W przyszłości będą 
zawieszone w tych lokalach wys 
łącznie tarcze z herbem GB a GÓROWO oska w hai cao 


Na zdjęciu — prof. dr. Emil 
Hacha, kandydat wszystkich 
stronnictw na stanowisko Pre-| Przed 
zydenta Republiki Czechosło- | Lwowie, odbył się w 
wackiej. | 


sobotę 
proces apelacyjny inż. Adama 
, Doboszyńskiego, który w pier- 
go rządu, w żadnym stopniu nie j wszej instancji został skazany 
zagrożą swobód autonomicz: [na 4 lata wiezienia. 

nych. uzyskanych ostatnio przez 


Słowację. Inż. Doboszyński zgłosił od 


W poniedziałek w godzinach tego wyrsku apelację. która bylta i 6 miesięcy więzienia. 


; 
J 


Premier Daladier odbył wczo |ladiera zdecydowany jest stłu- 


mić strajk identycznymi meto- 
dami, jakimi stłumił Briand w 
r. 1910 strajk kolejowy. Briand 
powołał mianowicie wszystkich 
kolejarzy do służby wojskowej, 
zmuszając ich tym samym do 
pełnienia obowiązków. 


Otóż przypuszcza się, że prem. 
Daladier zdecydowany jest o- 
głosić na środę mobilizację 
wszystkich kolejarzy, podobnie, 
jak i urzędników oraz robotni- 
ków pracujących w zakładach 
użyteczności publicznej. 


Przeciw energicznym zarzą- 
dzeniom  Daladiera wystąpiła 
wczoraj cała skrajna lewica o- 


głosił w „Populaire“ artykuł, w 
którym wzywa Daladiera do u- 
stąpienia, zanim sytuacja stanie 
się jeszcze bardziej niebezpiecz 
na. 


Sytuacja strajkowa pozostaje 
nadal naprężona. W okolicąch 
Lille, gdzie górnicy okupują kil 
ka szybów kopalnianych. Najgo 
rzej przedstawia się sytuacja w 
kopalniach Douchy. 

Również panuje naprężenie 
sytuacji w Loynie, gdzie komu- 
niści i socjaliści zorganizowali 
wczoraj pochód około 15 tys. ro 
botników. 


PARYŻ, W sobotnim dzien 


niku urzędowym ogłoszony zos 


raz część radykałów z lewego |stanie dekret o militaryzacji kor 
skrzydła partii. Leon Blum o-llei, 


Stow. „Wyzwolenia Wilna 
rozwiązane przez władze litewskie 


KOWNO. Litewska Agencja 
Telegraficzna donosi: Stowa-z 
rzyszenie 
na” zostało rozwiązane. Decye 
zja ministra Spraw W/ewnętrze 
nych jest umotywowana fake 
tem, iż po normalizacji stosune 
ków dyplomatycznych  litew= 
sko + połskich, wszystkie zagad 


„Wyzwolenia Walz | d 


nienia pomiędzy obu krajami 
powinny być załatwiane w dro 
ze dyplomatycznej. 

Ze względu na nową sytuację, 
wymienione stowarzyszenie mo 
głoby być „przyczyną licznych 
nieporozumień w rozwoju -dos 
brych stosunków pomiędzy Lits 
wą i Polską. 


Interwencja ambasadora Rzplitej 


w sprawie wydalonych z Rzeszy Żydów polskich 


PARYŻ. P. Berenger, wice- 
prezydent międzyrządowego ko 
mitetu londyńskiego dla spraw 
uchodźców z Niemiec i Europy 
Środkowej przyjął w piątek am 
basadora R. P. w Paryżu p. Łu- 
kasiewicza, który mu przedsta- 
wił sprawę tysięcy Żydów pol- 
skich, wydalonych w ciągu o- 


Proces apelacyjny Doboszyński: go 
Sąd obniżył mu karę o pół roku 


trybunałem sądu we|ła przedmiotem sobotniej 


rozs 
prawy. 

Rozprawa zgodnie z procedu 
rą odbyła się w nieobecności os 
skarżonego, który odbywa ka= 
rę w więzieniu w Siedlcach. w 


statnich tygodni z Niemiec. 

Kwestia ta będzie rozpatrzo- 
na w ciągu zwołanej na począt- 
ku grudnia sesji komitetu mię- 
dzynarodowego. 

Należy zanotować, że rząd 
francuski zdaje się być obecnie 
gotów przyjąć w swoich kolo- 
niach (wymieniony jest Mada- 
ZORRO OE OREW SRR | askar) 10 tys. uchodźców ży- 
dowskich, ale pod ‘warunkiem, 
że Wielka Brytania i Stany Zjed 
noczone ogłoszą podobne decy- 
zje. 

W ciągu ostatnich rozmów 
francusko - angielskich premier 
Chamberlain miał również dać 
do zrozumienia, że Anglia goto- 
wa się w najbliższych dniach o- 
głosić decyzje dotyczące uchodź 


wyniku rozprawy inż. Dobos į ców. Mowa jest o wspólnym de- 
szyński skazany został na 3 la: | marche francusko - angielskim 
* wobec prezydenta Roosevelta. 


St, 2 


PACL BRINGUIER 


Hollywcod — raj i piekło kobiet 


PRZ 


Była druga po południu. Wra 
całem z pustyni do Hollywood 
i bardzo mi się Śpieszyło. Szosa 
była gładka jak stół, nacisną: 
łem więc ada przyśpiesznika. 
W/iedziałem wprawdzie, że nie 
wolno mi jechać z szybkością 
większą niz 45 mile (70 kilome- 
trów) na godzinę. Nie zwraca: 
łem jednak na to uwagi, i pędzi 
tem pełnym gazem. 

Nagle z ab ukazała się 


Kalendarz dnia 
PONIEDZIAŁEK 
| Grzegorza, Zdzisła 
wa, Florenc. 
Słowiański: Gości: 
rada. 
Blee wd 7.17, 
i zach. 15.30. 
Listopada | poisia © wsch. 
Um 11.17, zach. 21.48 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1058. Zmarł ks. krak. Kazimierz Od: 
nowiciel. 


1627. Wicikie zwycięstwo morskie pod. 


Oliwą 

1806. Polacy z Galicji u Napoleona 
w Poznaniu. 

1907. Zmari w Krakowie Stan Wy- 
spian=ki 

1922. Powstanie Senatu R P. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
W wilię świętego Andrzeja, 
Pannom z wróżby nadzieja. 


RADY PRAKTYCZNE 
Malowaną podłogę można  utrzy: 
mać w świeżości, gdy się ją przetrze 
zimną wodą, zmieszaną z octem. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Obliczono, ż: na świecie jest 36 mis 
lionów samochodów, z czego 26 
AA przypada na Stany Zjedn. 
A.P. 


żółta plama motocykla policyj» 
nego. Zwolniłem tempa. Ale 
było już zapóźno. Przeciągły 
gwizdek rozkazał mi się zatrzy” 
mać. te r 

Policjant w żółtej koszuli, z 
dużymi okularami z miki i z po 
tężnym pistoletem zbliżył się 
do mnie. 

— Jechał pan za szybko. 

— Wiem. 

— Proszę n prawa jazdy, 

Nie miałem kalifornijskiego 
prawa jazdy. Ze spokojem po» 
kazałem więc mu moje francus= 
kie. Gdy policjant ujrzał czere 


nalezy mu pomóc Przy 
uparczywej opstrukcji 
przynoszą skutek łagodnie 

eczyszczgjące pigułki 
AL ZA znak ochron 


otyłości Próbne pudełka 
a sztuk w cenie 


woną kartę podpisaną przez fran 
cuskiego komisarza, sądził, że 
drwię z niego. l 

— Pan jest pijany! — wrza: 
snął. 

Umieścił swój motocyki na 
skraju szosy, kazał mi się posu 
nać i ująwszy kierownicę, ru: 
szył z miejsca. 

Dokąd jedziemy?—zapy* 
tałem grzecznie. 

— Do więzienia... 

I rzeczywiście wkrótce przy* 


r 


— 


DINOL — DONT 


mle PASTA do Z Ę B ń || 


Na małej wokandzie... 


nteres przede wszystkim 


czyli: „Krew i złoto” 


(A.E.) Na szosie wilanows 
skiej rozległy się jęki i wołanie 
o pomoc: — Ratunku!!! 

Oczom nadbiegłych przedsta: 
wił się straszliwy widok: w ros 
wie leżała pogruchotana taksówe 
ka, a obok niej, we krwi, szofer 
i dwaj pasażerowie. 

Rannym założono tymczasowe 

opatrunki, poczym załadowano 
ich na wóz, miękko wymoszczos 
ny słomą, i powieziono w kie: 
runku miasta. 
! Wódz jechał bardzo powoli, 
żeby nie trząść. Ranni jęczeli a 
w pewnym momencie jeden z 
nich wykrztusił z trudem: 

— Panie Zaks.... 

— O co panu chodzi, panie 
Ajzentop? — odparł zbolałym 
głosem zapytany. 

— Czy ten szofer słyszy, co 
się do niego mówi? 

— Zdaje mi się, że tak. Z po: 
wodu całą głowę ma zabanda= 
zowaną, ale jedne ucho ma o= 
twarte. 

— To dobrze... — jęknął pan 
Ajzentop. — Bo właśnie muszę 
go o coś zapytać. Oj! Moje no 
gi? 

— Ja go też muszę o coś zapys 
tać... 

— Broń Boże, panie Zaks. Nie 


— Rzeczywiście. Ale ja prze» 
cież będę ruszał ustami, nie gło- 
wą... 
— Nie radzę panu, panie 

Zaks. Już lepiej ja z nim będę 
mówił. 
| — Nie! Nic pan nie mów! 
Zlituj się pan nad swoim poła: 
manym bokiem! Ja go zapytam. 
Panie szofer... 
Pan Ajzentop chwycił mówią: 
cego za usta swą zdrową ręką. 
— Nie gub się pan! — szep: 
nął — panie Zaks. — Szkoda 
, pańskiego zdrowia. Już ja sę 
spytam za pana. Panie szofer!...- 

Teraz pan Zaks z kolei zatkał 
usta panu Ajzentopowi. 

Wywiązała się krótka walka, 


poczym obaj ranni zaczerpnęli 


tchu i krzyknęli jednocześnie: 

— Panie szofer?! Wiele pan 
chcesz za szmelc z pańskiego sa" 
mochodu?! 

Szofer nic nie odpowiedział, 

, bo twarz miał szczelnie zabandas 
Żowaną; ale zato wymierzył 
swym pasażerom parę tęgich 

' szturchańców. 

Za czyn ten stanął pan Kazis 
mierz Łęczycki w miesiąc póź: 
niej przed obliczem Sądu Grodz: 

| kiego. 

Sąd, biorąc pod uwagę, że o- 


0.1$ 


p ZZOZ e Í A 


byliśmy do małego miasteczka, 
gdzie osadzono mnie w więzie: 
niu. Przez godzinę przebywałem 
w towarzystwie murzyna, któ: 
ry zniewolił kilka nieletnich 
dziewcżąt i przyglądał mi się 
ironicznie się uśmiechając. 

W końcu przyszędł po mnie 
policjant i zaprowadził do kan: 
celarii, gdzie siedziało kilku star 
szych policjantów oraz pewien 
starszy dystyngowany pan. Był 
ta lekarz, 

— Doktorze — zwrócił się do 
niego jeden z policjantów — 
proszę stwierdzić, czy jegomość 
ten nie jest pijany. 

Lekarz podał mnie całemu sze 
regowi.prób: kazał mi chodzić 
po linii prostej nakreślonej kre: 
dą na podłodze, ząmknąć. oczy 
i szybko dotknąć lewym. wska» 
zujscym palcem końca nosa. Po 
jakimś  kwandransie podob- 
nych ćwiczeń oświadczył, że nie 


. ! jestem pijany. 


Natychmiast zaprowadzono 
mnie do sędziego, mężczyzny o 
gęstych siwych włosach i bakos 
brodach. 

— Szanowny panie, oświad: 
czył mi — jest pan oskarżony o 
trzy rzeczy. O prowadzenie Sa» 
mochodu w stanie nietrzeżwym, 
o zbyt szybką jazdę i o niepo» 
siadanie amerykańskiego prawa 
jazdy. 

Pierwszy puntk odpada, po* 
nieważ lekarz stwierdził, że pan 
nie jest pijany. Przejdźmy więc 
do następnego: nadmierna szyb 
koćś. Czy zna pan naszą taryfę? 
Za każdą milę ponad dozwolo: 
ną szybkość 45 mil na godzinę 
płaci się dolara grzywny. Poli: 
cjant stwierdził, że jechał pan 
z szybkością 75 mil na godzinę. 
Pięć mil skreśjlam. Może bo» 
wiem zachodzić pomyłka. Pozo 
staje «więc 70. Odjąwszy od 70 
45 pozostaje 25. Powinien więc 
pam zapłacić 25 dolarów grzyw* 
ny. 

Potrzesnąłem głową: z nieza» 
dowolenia. ale zapłaciłem. 

— Pozostaje teraz trzeci pukt 
— oświadczył sędzie. — Nie po 
siada pan prawa iazdy. Może 
pan stąd odejść i wziąć swój 
wóz, lecz nie raa pan prawa nim 
kierować. Niech pan poszuka 
jakiegoś szefęra, który zawiezie 
pana w pańskim aucie do Hol- 
lywocid, gdzie postara Się pan 
o prawo jazdy. 

— Panie sędzio, w jaki spo: 
sób znajdę w tym małym mia: 
, steczku szofera? 


— To już pańska sprawa. 

I w tej chwili przyszła mi 2 
pomocą Opatrzność. Kobieta w 
okularach, która pisała na ma: 
szynie w kącie sali, podniosła 
się. ` a 

— Mogę go zawieżć, panie sę 
dzio, posiadam prawo jazdy. 

Sędzia: swojrzał na zegarek. 

— Jest czwarta godzina. Pani 
skończyła pracę. Możę więc pa 
ni go odwieźć. Pan ten zapłaci 
»ani za powrót z Hollywood. 

Po dziesięciu minutach mknę 
liśmy już po szosie. Sekretarka 
-edziego nsowadziła wóz new» 
nie i jechała z większą szybko» 
ścią niż ja. 

Wskazówki szvbkom'erza 
wahałv się miedzy 75 — 80 mi- 
tami. (110 — 120 kilometrów) 

— Poproszę o 25 dolarów grzy 
wnyl.. — oświadczyłem żartem. 


Przedruk wzbroniony 


YGODA NA SZOSIE 


Lody zostały przełamane. Se: 
kretarka uśmiechnęła się, zwol» 
siła nieco tempa i dopiero teraz 
aczyłą wszczęć ze mną rozmo= 
wę. 

— Pan jest cudzoziemcem? 
Czy przybył nan do Hollywood 
w sprawach filmu? 

Skinąłem głową i wyjaśniłem 
co mnie sprowadziło do Holly: 
wood. 

-= Rozumiem — rzekła, gdy 
skańeczyłem i gwaltąwnie skrę: 
ciwszy wóz, zjechała na bocz= 
14 drogę. 

— Dokąd pani jedzie? 

— Chcę panu pokazać coś czes 
go nan jeszcze z pewnością nie 
widział 1 co pana niechybnie za 
ciekawi... 


Jutro: 


„Spow:edź starej 
statystki” 


| WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, DN. 28. XI. 38 R. 
6.30 „Kiedy ranne“. 6.35 Gimnastys 
ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny 
7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Kcncert Orkiestry Ma 
rynarki Wojennej. 11.57 Sygnał czas 
su. 12.03 Audycja południówa. 13.00 
Audycja dła kupców i rzemieślników. 
13.30 Melcdi: w śpiewie w muzyce 
instrumentalnej — ludowa. artystycze 
na i współcz sna. 15.00 Teatr Wy» 
obraźni dla młodzieży. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik południo» 
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa. 16.35 Utwos 
ry Mcezarta. 17.20 Organizacja walki 
z rakiem w Polsce — odczyt. 17.35 
W 20slecie Marynarki Wojenn j 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja Legii 
Akademickiej. 19.00 Koncert rozryw= 
kowy. 20.35 Audycje informacy ne. 
2100 „Temperamenty”” powieść. 
21.15 Płyty. 21.40 Nowości lit rackie. 
22.00 W wigilie rocznicy Powstania 
Listopadowego. 22.55 Przegląd prasy. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 — 
23.15 Wiadomości z Polski. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
14.00 Trio Polskiego Radia. 
Płyty. 16.00 Płvty. 1640 Wiadomości 
sportowe. 1645 Parę informacji. 16.50 
Kącik . solistów. 17.10  Pogadanka: 
„Wędrówka warzyw”. 17.25 Żwcie kul 
turalne stolicy. 17.40 Płyty.. 19.00 — 


15.00 


Nr. 
Nr. 33% 


Wesoły 
Kącik 
EE 


0 cziow.eku 
zarozum ał m 


Człowiek zarozumiały — to 
Człowiek, który się pomylił co 
do swojej wartości. Jest święcie 
przekonany, że jest najmądrzej* 
szy i'że dokonał rzeczy wiel» 
kich. 

Spotkałem niedawno pana 
Głuptakiewicza. Szedł z piersią 
dumnie wypiętą do przodu. 

— Czego pan taki dumny? 

— Przed godziną dokonałem 
rzeczy wielk'ej. Uratowałem ży* 
È i dach nad głową setkom lu” 

zi. 

— W jaki sposób? 

— Przechodziłem koło pro% 
chowni i paliłem papierosa. Gdy 
bym go rzucił, mogło się coś za” 
tlić, ogeń dostałby się do pros 
|chu, wybuch nieunikniony, set” 
ki zabitych, rannych, setki ludzi 
bez pracy, bez dachu nad gło” 
wą... Rozumie pan? Ale ja nie 
rzucilem papierosa! I przez to 
uratowałem tym ludziom życiel 


Człowiek zarozumiały musi 
się zawsze czymś pochwalić. Je 
żeli nie może w sobie znależć ża 
dnych zasług, szuka ich w bliss 
kich sobie osobach. 

— Czy wiesz pan, ż kim pan 
gadasz? — chwali się. — Mój 
brat stryjeczny jest w minister? 
stwie figurą... 

A jeżeli wśród najbliższych 
krewnych nie może znałeżć nie 
godnego uwagi, szuka jeszcze 

alej. 

„.— Wiesz pan — mówi, wys 
pinając się dumnie — bratanek 
mojego szwagra żyje na wiarę 
z jedną kobietą, której siostra 
służy u jednego faceta, który w 
zeszłym roku wygrał 30 tysięcy 
na wyścigach! 

Czasem człowiek wydaje się 
tylko zarozumiałym. 

W pewnym urzędzie dostał 
przez protekcję stanowisko kies 
rownika człowiek niezwykle za» 
rozumiały. Nie znał on wcale 
swoich obowiązków, na każdym 
kroku robił błędy i starzy urzęd 
n'cy uważali za swój obowiązek 
udzielać mu informacyj i wska» 
zówek, jak należy postępować. 

Ale wówczas nowy kierownik 
| marszczył brwi i walił pięścią w 
stół: 

— Proszę mnie nie uczyć! 

Pewnego razu, na jakimś kane 
kiecie, kierownik ów spotkał się 
z jednym ze swych urzędników. 
Pod wpływem wódki zaczęli 
szczerze rozmawiać. 

— Panie kierowniku — spy: 
tał urzędnik — dlaczego pan 
jest taki zarozumiały? 

— Ja? Broń Boze! 

— Więc dlaczego, jeśli panu 

udziela ktoś dobrych wskazów 
wek, krzyczy pan: „Proszę mnie 
nie uczyć I . 
t — Widzi pan — wyjaśnił kie 
|rownik — to nie przez zarozue 
miatość. Tylko ja, uważa pan, 
mam bardzo tępy łeb. I jak mnie 
kto uczy — nic nie rozumiem. 
I tak się ni'zego nie nauczę. 
Więc nie lubię, do cholery, żeby 
mnie uczono! 


Napoleon Sądek. 


SEE EEE EZ a 
21.00 Przerwa. 21.00 Płyty. 21.50 Prze 
miana pierwiastków — odczyt. 22 10 
„Muzyka japońska” — renort»ż. 22.20 
Muzyka taneczna. 23.20 Koncert 
skrzypcowy. 


a 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka. kiszek. nerek lub pecherza stosuje sie SOK 


myśl pan nawet o tym. Prze: skarżony działał pod wplywem 
ciąż nie wolno panu ruszać tą, silnej gerączki. zwolnił go od 
rozbitą głową. l winy i kary 


ŚWIĘ TOJĄŃSKIEGO Zica Masisya EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apielj i drogerie 
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Od kilku lat mają już przy- 
najmniej wszyscy służbowe 
Mundury i nie potrzebują się 
Wstydzić szczelnie wyłatanych 
spodni. Na mundurach mają na 
wet odpowiednie dystynkcje, 
gychy, srebro, złoto i znaki lite- 
rowe. 

Jest ich w Polsce legion cały 
Widać ich w korytarzach sal są- 
dowych, gdy rozwiesżają na ko- 
Tytarzach wokandy, sprzątają 
sale, podają palta i wywołują 
świadków i oskarżonych, widać 
Ich w urzędach skarbowych, 
gdzie stanowią najczęściej jedy- 
he postacie, z którymi „można 
się dogadać“, widać ich w mi- 
nisterstwach, gdy biegają z po- 
kojów do pokojów, widać ich 
wreszcie w przelicznych urzę- 
| na nen Oj 


Narada sztabów 

ATENY. O godz. 9 min. 30 do 
Aten przybyli szefowie sztabów 
generalnych Turcji, Rumunii i 
Jugosławii, by wziąć udział w 
konferencji sztabów general- 
hych porozumienia bałkańskie- 
go, która rozpocznie się w Ate- 
nach 28 listopada. 


dach pocztowych, w bankach | dzienia,. które przecież trzeba 


państwowych i w upaństwowio , kupić, 


nych zakładach naukowych. 

Wożni. Niżsi funkcjonariusze 
państwowi. 

Za wyjątkiem tych z banków, 
którym powodzi się jeszcze naj- 
lepiej, niekiedy nawet lepiej niż 
urzędnikom, cała ta olbrzymia 
armia tudzi ciężko pracujących 
stanowi grupę najwyższego po- 
litowania godną. 

— Może to się wyda przesa- 
dą — mówi nam jeden z przed- 


Istawicieli tej olbrzymiej masy 


pracowniczej, —ale, na przykład 
dlą mnie, dniem najbardziej 
znienawidzonym jest każdy o- 
statni dzień miesiąca, w któ- 
rym wypłacają nam pensję. 
Dzień, który z najwyższą rado- 
ścią pozwoliłbym (a mam wra- 
żenie, że ze mną większość 
moich kolegów) wykreślić w o- 
góle z kalendarza! Cała masa 
nagromadzonych , zmartwień 
przypada właśnie na ten nie- 
szczęsny dzień, w którym nie 
wiadomo co robić: czy na życie 
zostawić te kilkadziesiąt zło- 
tych, czy na mieszkanie dać, czy 
wreszcie raty za to ździebko o- 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 


KUPON 
Imię _ . . . . . . 
Nazwisko: $ > s a AB 
Adres . . . Ww a u J 


kolor dotychczas używanego 
pudru 
ZYCZE ZY 


RACJONALNIE CERĘ! 


Najwybitniejsi 1lekarze dermatolo- matowa. 


dzy, zalecają stosowanie środków kn- 
smetycznych, zawierających wita- 
miny. , Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukcronowaniem jej dą- 
żeń i celów. Puder „Penny“, zawie- 
rający witaminy, odżywia, konser- 
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży- 
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny“, cera nabiera wyglądu młodzień- 
<zego, staje się aksamitna i idealnie 
maca] 


Fabrykanci uciekają się do aktów terroru 


Strajk rymarzy w Warszawie 


objął pełne załogi robotnicze w 4 fabrykach 


Na skutek najwyraźniejszej 
prowokacji ze strony przedsię- 
iorców ji fabrykantów, wy- 
uchł w W-wie strajk w czte- 
rech fabrykach rymarskich, za- 
trudniających ogółem około 
trzystu robotników, a mianowi- 


W fabryce „„Dermapol* przy 
licy Leszno 70, gdzie pracę po 
rzuciło 65 robotników, w fabry- 
> Wojciechowskiego przy uli- 
y Okopowej 78, która zatrud- 
iała około 40 robotników, w 
Półce Rymarskiej przy ulicy 
Amionkowskiej na Grochowie, 
Zdzie pracowało około 70 robot 
tików i w fabryce Cybulskiego 
Przy ulicy Leszno, gdzie straj- 
mulą Wszyscy robotnicy w licz- 
bie około 50 osób. 
Przyczyną strajku była nie- 


wątpliwie zła iebior 
w wola przedsiębie 


Pamiętajcię Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ny. 2 

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r.owego „Penny” otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczta 
wego za gr. 15 pod adresem —firma 
„Gilot", Warszawa — Wronia 71. 


We wrześniu 1937 roku na 
skutek walki robotników z wy- 
żej wymienionymi firmami, 
przedstawiciele fabryk ustalili 
z delegatami robotniczymi cen- 
nik i podpisali umowę zbioro- 
wą, która następnie rozciagnię- 
ta została zarządzeniem Mini- 
sterstwa Opieki Społęcznej na 
wszystkie fabryki rymarskie na 
terenie Warszawy z obowiąz- 
kiem bezwzględnego podporząd 
kowania się jej. 

Taki stan rzeczy wywalczo- 
ny przez samych robotników ry 
marskich trwał aż do ostatnich 
dni i obowiązywać miał do dnia 
31 grudnia 1938 roku włącznie. 

W początkach bieżącego mie- 
siąca jednak wszyscy czterej 
przedsiębiorcy, którzy podpisy- 
wali we wrześniu umowę zbię- 
rową pierwsi ją zerwali zawia- 
damiając swych robotników, iż 


bo dzieci nago chodzić 
nie mogą... 

Życie woźnych ciężkie jest 
ponad miarę. Rano muszą 
przyjść do pracy przynajmniej 
na godzinę wcześniej dd urzęd- 
ników, a po skończonym urzę- 
dowaniu również nigdy prawie 
wcześnie nie wychodzą jak w 
godzinę po wyjściu urzędników. 
Trzeba zrobić porządek, trzeba 
się trochę umyć, zresztą, nie 
można wyjść dopóty, dopóki biu 
ro nie wyludni się całkowicie. 
Stąd też dzień ich pracy przed- 
stawia się najczęściej w postaci 
dziesięciu godzin na dobę. 

— Co za to wszystko otrzy- 
mują? 

— Otóż właśnie pytanie naj- 
ważniejsze! Przeciętny zarobek 
miesięczny wożnego, względnie 
innego niższego pracownika pań 
stwowego, zatrudnionego w 
warsztatach państwowych waha 
się od 90 do 140 złotych miesię- 
cznie. Z tej pensji trzeba więc 
zapłacić jednorazowy przynaj- 
mniej w ciągu dnia dojazd do 
miejsca pracy, trzeba mieć dla 
siebie na papieresy, trzeba opła 


cić komorne, ubrać się, uprać|go VI, aby sprawa ta była zas 
bieliznę, wyreperować obuwie i łatwiona pomyślnie, według ży» 


żyć! Koniecznie żyć, bo umie- 
rać nie ma sensu, a chorować 
zbyt długo też nie wolno; bo 
wyślą na emeryturę i dadzą led- 
wie część tylko tej, i tak już 
głodowej, stawki!.. 
Podkreślenie istotnej zniko- 
mieści tego uposażenia byłoby 
doprawdy zbędne. Ciekawy ná- 
tomiast choć nie rńńiej tragicz- 
ny będzie raczej jeden z frag- 
mentów dalszej rozmowy z niż- 


|szym funkejonariuszem państ= 


wowym, który pózwalamy so- 
bie przypomnieć w brzmieniu 
jak najbardziej dosłownym: 
— W czym się zatem uciele- 
śnia wasza nadzieja — pytamy 


Wykreślić ostatni miesiąc z kalendarza! 


O czym marzy niższy funkcjonariusz państwowy? 


— wasza .chęć do życia, to coś, 


co pobudza panów do pracy, co 
mówi panom, że przyjdzie lep- 
szy dzień? Jednym słowem mo- 
że pan nam powie jaką każdy 
z panów zamierza zrobić w ży- 
ciu karierę? Czego się od tej Fa 
riery spodziewa?! 

Wożny państwowy patrzy na 
nas przez chwilę badawczo, jak- 
by się obawiał zdrady najskryt- 
szych planów życiowych, po 
tym jednak uśmiecha się i po- 
wiada: 


— Ho, ho! Mój panie! Jest ta Isfery finansowe odmówiły wy» 


mogą z nimi podjąć pracę na na 
wo, ale na zupełnie odmiennych 
stawkach. 

W tych warunkach oczywi- 
ście robotnicy udali się do in- 
spektoratu prący, a gdy pertrak 
tacje żadne nie pomogły — roz- 
poczęli strajk. 


W rozmowie przeprowadzo- 
nej na temat strajku z przed- 
stawicielami Związku Skórni- 
ków dowiadujemy się niezwykle 
ciekawego szczegółu, który zna- 
komicie charakteryzuje osoby 
walczących z robotnikami fab- 
rykantów. 

— Otóż niech pan sobie wy- 
obrazi — mówi sekretarz Związ 
ku — strajk objął tylko cztery 
fabryki, bo wszystkie” inne, te, 
które podciągnięte zostały pod 
umowę zbiorową przez Minister 


stwo, uczciwie wywiązują się'* 


Ste. 3 


Krypion? ło nozwa nowoczez- 
nych żarówek w for. 
mie: płomienae 
i kuliste © wspo: 
niałym świetle 


NGSRAM 
KRYPTON 


rumuńska 


PARYŻ. Oficjalnie oznajmia» 
ją, iż rząd francuski podniósł 
poselstwo Republiki Francu- 
skiej w Bukareszcie do stopnia 
ambasady. 

Jednocześnie poselstwo ru- 
muńskie w Paryżu podniesione 
zostaje do rangi ambasady. 


Księżna Windsoru bedzie uznana 


za członka rodziny panującej? 


PARYŻ. W kołach, zbliżo: uznania księżnej Windsoru za 
nych do księstwa W/indsorugczłonka rodziny panującej, ksią 
twierdzą, że podczas ostatniej |że Windsoru nie odzyska praw 
wizyty premiera Chamberlaina | dziedzictwa tronu, których się 
u księcia poruszona była w pier|zrzekł w 1936 roku i będzie wes. 
wszym rzędzie sprawa przyzna: | dług protokółu zajmować miejs 
nia tytułu i rangi królewskiej|sce po swych młodszych brar 
wysokości małżonce księcia. ciach książętach: Gloucester i 

Premier Chamberlain miał | Kentu. 
przyrzec, że gabinet brytyjski| Również dzieci, które mogły- 
podejmie starania u króla Jerze+|by przyjść na świat ze związku 
małżeńskiego ks. Windsoru z 
Wallis Warfield, nie będą mia: 
ły praw i przywilejów książąt 
krwi królewskiej. 


ka naqzieja, jest. Ale ta nadzie- 
ja rzadko kiedy tylko na czło- 
wieku się sprawdza!.. 

— Więć co? Awans dostać 
czy? 

Woźny kiwa głową: 

— Nie, panie — mówi — nie! 
Nie to! Nie awans. Tylko proszę 
pana — szepce mi w samo ucho 
prawie — do szatni, żeby się 
kiedyś, choć na rok przed śmier 
cią, dostać! Ot, panie, to na- 
dzieja! Tam się w łapę więcej 
dostaje przez miesiąc, niż ta pen 
sja warta!.. 


czenia Księcia. 
Tym niemniej nawet w razie 


Król Karol gościem Goeringa 
w drodze powrotnej do kraju 

BERLIN: Król: rumuński Ka | Michał spożyli śniadanie w po” 
rol IŁ i Wielki Wojewoda Mi | ciągu salonowym Goeringa. W 
chał spotkali się wczoraj w Lip | godzinach popołudniowych mar 
sku z marsz. Goeringiem. szałek Goering odjechał do Ber 
i lina, a król Karol ji Wojewoda 

Na zaproszenie marszałka 


Michał udali się w dalszą dros 
„król; Karol i Wielki Wojewoda | gẹ do kraju. 


_ Ofensywa Japońska na Szensi 
rozpocznie się w najbliższych dniach 

SZANGHAJ. Lotnicy japoń- Kuang. Dotychczas jednak Je- 

sej zbómbardowali .wczoraj 4|pończycy nie usiłowali przepra 

miasta w prowincji Szensi, mię | wić się przez Żółtą Rzekę. 

dzy innymi miasto Jenan. W kołach chińskich wyrażane 
Jednocześnie trwała intensyw | jest zdanie, że Japończycy w naj 

na kanonada artyleryjska nad | bliższym czasie podejmą ofen- 

Żółtą Rzeką w pobliżu Tung-! sywę w większym stylu przeciw 


Anglia nie chce płacić 


dalszych rat pożyczki dla Czechosłowacji 

PRAGA. Korespondent ATE | płacenia rządowi czechosłowace 
dowiaduje się z kół dobrze póe| kiemu dalszych rat pożyczki bry 
informowanych, że londyńskie į tyjskiej, 

Według obiegających Prag 
pogłosek, poza wypłaconymi 1 
mil. funt. szt. Czecho-Słowacja 
nie otrzyma pozostałych 20 mil. 
funt. szt., a to dlatego, że brye 
tyjskie koła finansowe nader 
sceptycznie oceniają fozwój sy- 
tuacji w Czecho-Słowacji, zwłasz 
cza na odcinku politycznym. 

Wiadomości o odmowie wpła 
cenia dalszych rat pożyczko» 
wych — na razie nieoficjalnych 
— wywołały w Pradze nader 


ze swych zobowiązań i absolut- 
nie nie mamy do nich preten- 


sji. Rzecz jednak polega na przygnębiające wrażenie. 

` 3 Å Ę W | OR | | O] 
tym, że obecnie właściciele fab- 
ryk, objętych strajkiem, widząc, N dj 
że zdecydowane stanowisko ro- rocznie nie robiąc 


kip różnicy dla płci, wie 

a ku i stanu, kosi mi- 
liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho- 
rób płucnych, bronchitu uporczy= 
wego, męczącego kaszlu. grypy i t 
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki. który ułatwia 
jąc wydzielanie się plwocjny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho- 
rego oraz powiększa wagę ciała i 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 
sm 


botników musi się zakończyc 
zwycięstwem, uciekają się do 
aktów terroru i zmuszają swych 
kolegów z fabryk nie objętych 
strajkiem, aby również nie 
chcieli płacić robotnikom w u- 
mowie przewidzianych stawek. 
Tego rodzaju walka podjazdo 
wa musi się oczywiście spotkac 
ze zdecydowaną odprawą władz 
ministerialnych. Delegacja 
Związku Skórników, która opie 
kuje się akcją strajkową, udaje 
się jutro do Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej, gdzie domagać 
się będzie wyciągnięcia z takich 
metod. walki fabrykantów jak 
ajdalej idących konsekwencyj. 


Wyrok śmierci na 


mordercę 
BERLIN. W sobotę wykona- 
no wyrok Śmierci na osobie 534 
letniego Piotra Zunkera. Wyrok 
zapadł w trybie doraźnym za 
morderstwo 2l-letniej kobiety. 


K.RYLSKI 


z instrukcjami 


Poradzkł umówił się z Ireną zgodnie 
Puchały, po czym zawiadomił inspektora policji o miejscu 


njia- 

W tym samym czasie czyniła Ira ostatnie przys 
gotowania do ostatecznego obrachunku z Sewerynem 
Poradzkim, którego teraz, po ucieczce, uważała za 
swego najzacieklejszego wroga... 

Tak, tego oto człowieka,, którego kochała każ: 
dym drgieniem swojej duszy, musiała w końcu uni: 
zestwić, by ratować siebie i całą bandę, która po po» 
wrocie Poradzkiego była zmuszona ukryć się w pods 
ziemia... 

Dłużej ten stan niepewności nie mógł potrwać. 

Ścigana przez policję w całym kraju, wyszukała 
frena dla siebie chwilową kryjówkę. 

Była to niezamieszkana willa pod Warszawą. 
Późną jesienią, gdy drzewa były już ogołocone z li- 
ści, — letnicy rozjechali się do domów. Rzadko gdzie 
w okolicy widać było wie'zorem lub w nocy świae 
tełko. Bylo to w nielicznych willach zimowych gdzie 
letnicy mieszkali w ciągu całego roku. 

Tu przeniosła się również Irena, snując nić krwa: 
wej zemsty nad zdrajcą Sewerynem Poradzkim. 


spo 


Muciała wyrzec się kolejno wszystk'ch planów: ` 


nie sposób było dotrzeć do Poradzkiego, który stale 
miał straż przy sobie. Zastrzelić go na ulicy było rów= 
nież rzeczą niemożliwą. Morderca zostałby natych= 
miast schwytany, i to doprowadziłoby na ślad Bracs 
twa Białych. 

Seweryn Poradzki musiał zginąć! 

Jego śmierć byłaby ratunkiem dla wszystkich: 


przewódca, Bazyli Hetman + Hetmański groził, do» | 


pingował ją. Żądanie jego było nieodwo'alne. 

Irena nie otrzymała teraz pomocy ze strony bra: 
ci.. Po wsypie, spowodowanej z jej winy, mieli do 
niej wszyscy żal... Ona bowiem jedynie ponosiła winę 
za wszystko... 

W miarę upadku iej wpłvwów wzrosło znaczes. 
nie i wpływ Hetman » Hetmańskiego... 


Wszyscy przyznali mu teraz rację: on jedyny żą* ! 
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aa DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE L 


Gdy zniecierpliwienie publiczności coraz bardziej wzra: 
stało. Jackson obawiając się przeciągnąć  s.runę rozpoczął 
kunkurs. Za pierwszym uderzeniem gongu członkowie jury, 
zajęli przenaczone dla nich miejsca, za drugim zgasły 
światła na widowni, a za trzecim — zaczęła się podnomć w 
górę kurtyna. 

Po chwilowej ciszy, która zalegała na sali, znów 
wybuchła burza oklasków. Publiczność dawała w 
ten sposób znać, że pragnie wreszcie ujrzeć kandy: 
datki do konkursu. 

Mister Jackson znał jednak sztukę i tajemnicę 
podniecenia ciekawości i napięcia publiczności do 
zenitu. Ñ 
Z tego właśnie względu pięknie udekorowana 
scena przez dłuższą chwilę była pusta. Następnie 
zjawił się tam mister Jackson, który musiał długo 
kłaniać się publiczności, zanim dano mu dojść do 
słowa... 
` — Gdzie są kandydatki? — z tysięcy piersi wy: 
Yarł się okrzyk. 

— Pokazać nam kandydatkill 

Mister Jackson jednakże nie ustępował. Chwilami 
zachrypnięty już głos mister Jacksona zdołał poko» 
nać nieopisaną wrzawę panniacą na Sali. 

Szanowni państwo... Proszę... 

Dalsze jero słowa zginęłv we wrzawie. W koń: 
cu jednak udało mu się usnokość publiczność. I gdy 
na sali zaległa cisza, wygłosił następujące przemó» 
wienie: 

— Szanowni państwo, za chwile ujrzycie Dań: 
stwo kandydatki do naszego dziesiejszego konkur: 
su piękności. Przed tym jednak muszę państwu za: 
komunikować. w iaki <nosób będzie przeprowadzo* 
ny wvbór miss Ameryki. 

I w krótkich słowach oznajmił mister Jackson w 
jaki snosób to sie odhędzie: 

Korkvrs odbedzie sie rund-mi Pn l-żdai nma 
dzie vrzewiną się przed jury te kandydatki, którym 
sąd konkursowy przyznał prawo brania dalszego 
udziału w konkursie. 

Bedzie to się tak długo powtarzało, aż «pozo» 


| 


NSACYJNĄ POWIEŚĆ 
WSPOGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDŻIWYCH ZDARLENIACH 


dał bezapelacyjnie śmierci Poradzkiego od pierwszej 
chwili... Tylko po śmierci Poradzkiego mogliby wszy 
Scy pracować bez przeszkód... 

A teraz muszą żyć, jak śc'gane zwierzęta. 

Hetman s Hetmański wyznaczył Irze ostateczny 
termin. 

Bractwo Białych musiało otrzymać satysfakcję 
za jej niewybaczalną lekkomyślność... 

Albo Poradzki zginie albo zginie Irena... 

A Irena Podharska kochała nade wszystko ży: 
cie: jest młoda musi żyć i używać... 

I wtedy to postanow ła wykonać swój ostatni 
diabelski plan. Plan w którym ryzykowała swoje 
życie. 

Dla tego celu odnaję'a gdzieś porzuconą willę. 

Tam mialo się odbyć wszystko... 

Tam czeka już od wczoraj nieszczęśliwy artysta, 
Hieronim Slaweta, który dał się wciagnąć dla swe: 
go jedynego przestępstwa w sieć bandy, z której nie 
może się teraz już wydostać... 

Ach, gdyby wiedział zawczasu, że to wszystko 
przybierze taki oto obrót! 

Na cóż są mu potrzebne pieniądze, po cóż miał 
się polakomić na tak dostatnie życie, skoro sam teraz 
nie wie, kim jest... 


CZYTAJCIE 


SPORTOWCA 


T R. 
am a 


ada! „za W 


— Pokazać kandydatki!.. ż 

Ale mister Jackson nie zamierzał jeszcze. ustąs 
pić. Znów uniósł w górę rękę, dając tym znak, że 
pragnie jeszcze coś powiedzieć. 

Szanowni państwo przede wszystkim przedsta: 
wimy państwu kolejno wszystkie kandydatki... Bę 
dzie to dla państwa istną rewię piękności... 

— Brawo!.. Brawo!.. 

Mister Jackson znikł na chwilę za kulisami. 
Orkiestra zaczęła grać uroczystego marsza i pod 
akompaniament oklasków publiczności wynurzały 
się zza kulis kandydatki... 

Część z nich szła pewnie poruszając się po scee 
nie z lekikością i swobodą prawdziwych artystek, 
inme oganniało takie zmieszanie i trema, że z trudem 
poruszały się. Nelly wybijała się spośród nich swo: 
ją urodą i wdziękiem. Ciągle jeszcze znajdowała się 
pod wrażeniem dzisiejszych wypadków, ciągle jesze 
cze wydawało się jej, że Śni... 

Na znak dany przez mister Jacksona orkiestra 
umilkła i kandydatki zatrzymały się, podobne do 
barwnego, wspaniałego bukietu kwiatów... 

Mister Jackson odczytywał z listy, nazwiska 
kandydatek, które pojedyńczo występowały z sze» 
regu, przedstawiając się publiczności. 

A gdy Nelly usłyszały swoje nazwisko, znów 
stwierdziła, że nie jest to sen... Nieśmiało wystąpiła 
naprzód i omal serce nie zamarło jej ze strachu, jas 
ki wzbudziła w niej burza oklasków... 

— Brawo miss Nelly Tomek! Brawol... 

Podobnie silny wyraz swemu zadowoleniu dae 
ła publiczność również wówczas. gdy mister Jaca 
kson przedstaaił miss Helenę Fulton... 

Z miejsca było więc dla wszystkich jasne, że 
walka o tytuł „miss Ameryki” rozegra się między 
tymi dwiema kandydatkami... 


s 
dzie z willi żywy. Sama, własnymi rękoma zamordu* 
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Nie tylko stracił swe imię, ale również i swe 
oblicze, swe serce, swą wolę. i 

Nic nie ma do powiedzenia o sobie, nie jest pa 
nem swojej woli. 

Po owej fatalnej transakcji z Hetman s 
skim, stał się zwykłym manekinem, którym inni mo” 
gą obracać. 

Nie ma żadnego wpływu na swój los. 

Ach, jakże byłby szczęśliwy, gdyby go j 
zdemaskowano, gdyby nie dokonał tej „transakcji 
gdyby strzelił sobie kulę w łeb... 

Teraz nie wolno mu wrócić i powiedzieć: 

Jestem Heronimem Slawetą. To wszystko było 
oszustwem. 3 

Nie, musi wszystko stłumić w sobie. Heronim 
Sławeta nie żyje już więcej... Stracił swe oblicze... 

Musi słuchać i wykonywać ich wolę... 

Teraz z kolei jest manekinem w ręku Ireny. 

Plan jej jest diabelski, ale zarazem bardzo 1093 
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Hetmań* 


wej 


Seweryn Poradzki przybędzie. Ale już nie wyj” 


je go. 

A po tym wróci Slaweta do Warszawy, do swo” 
jej „żony i dzieci”, tak jak uczynił tò niegdyś. 

To jest wszak takie proste; wszyscy sądzić bę” 
dą, że się nic nie zmieniło... 

Seweryn Poradzki przybył, i ten sam Seweryn 
Poradzki wyjedzie, w tym samymh nawet ubraniu, W 
którym przybył... 

Slaweta odegrał już ongi tak świetnie swoją f0* 
lẹ... Odegrałby ją teraz również do końca, gdyby nie 
prawdziwy Seweryn Poradzki... R 

Teraz przeszkoda będzie usunięta... [rena będzie 
mogła zrehabilitować się wobec Bractwa B'ałych.. 

Znowu odzyska stracone wplywy wśród braci 

Teraz oczekuje przybycia Poradzkiego. 

Zegar zbliża się do umówionej godziny. 

Wszystko przewidziała, zabezpieczyła się przed 
wszystkim. Nawet przewidziała, że Seweryn Poradz” 
ki może przybyć w towarzystwie policji. 

W tym celu ukryła w sasiednich pokojach wszy” 
stkich braci, prócz wodza, który oczekuje gdziein* 
dziej na rezultat planu Iry. 

Czekają z bronią w ręku... 

Nic już nie mają do stracenia. 

Gdy zaś zegar wskazał godzinę siódmą i Poradz: 
ki nie przybył, niepokój ogarnął Irenę... 

(Dalszy ciąg jutro). 


I walka zaraz też się rozpoczęła... 

Jedna za drugą odpadały poszczególne kandys 
datki, które natychmiast opuszczały scenę, abv więć 
cej się na niej nie pokazać i wracały do domu przy” 
bite na duchu... 

A tymczasem publiczność bawiła się doskonale, 
jak na najwspanialszym widowisku. Niektórym 
kandydatkom, które znikały za kulisami, towarzy” 
szyły okrzyki pełne zjadliwości: - 
— Na przyszły rok niech pani zjawi się z ła” 
dniejszą twarzą!.. Dalejl.. Dalejl.. 
Bezkrwawa ta wałka trwała dość długo. W 
końcu zostały cztery kandydatki. Wśród mich 
znajdowała się oczywiście również i Nelly, na którą 
z zachwytem spoglądało tysiące oczu... 

Publiczność obecnie z zapartym tchem czekała 
na decyzję sądu .koukursowego, będąc przekonana, 
ze Nelly zostanie obrana królową piękności. 

Toteż gdy w końcu sąd konkursowy ogłosił, że 
„miss Ameryką" została wybrana panna Helena 
Fulton, która otrzymała zaledwie o dwa głosy wię* 
cej niż panna Nelly Tomek, publiczność opamęło 
ie wzburzenie, że na sali powstała trudna do opi* 
sania wrzawa...  * 

Bluff! Bluff!.. — krzyczała rozgoryczona pus 
bliczność. — -Przeprowadzić jeszcze jedno głoso* 
wanie... Miss Nelly powinna zostać „miss Amery” 
ką”... Bluff]... Poraz drugi urządzcie głosowanie. 
Jury jednak uczyniła już swoje i zaraz też opu: 
ściła się kurtyna... 

Publiczność nie dała za wygraną i długo jesz» 
cze wyrażała swoje niezadowolenie. Nie wiele to 
jednak pomogło... Nie mogła zmienić wyniku konz 
kursu... 

Nelly nie wiedziała, kto ją wprowadził do jej 
garderoby, która b,ła już pełna kwiatów. Setki lu: 
dzi winszowało jej sukcesu, że została jedną z ode 
znaczonych piękności. Dopiero po kilku chwilach 
zaczęła odróżniać poszczególne twarze i odczye 
tywać wizytówki na kwiatach. Najpiękniejsy kosz 
kwiatów przysłał jej niejaki „Morston”... 

Mister Hopkins chodził za nią jak cień, nie po» 
siadając się ze szcześcia. 

więc widzi pani, miss Nelly, że moje 
przypuszczenia były słuszne — szepnął. — Co pani 
teraz zamierza uczynić? Proponuję, abyśmy się uda- 
li do restauracji ną kolację... 

— Nie, nie... — odparła rozpromieniona Nelly 
— chcę teraz udać się do domu... Muszę jechać do 


tŁ.... 
„ „Nelly jednak nie wiedziała co za straszliwe prze 
życie czeka ją teraz w dom. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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20 lat siły zbrojnej na morzu 


Na rozkaz Marsz. Piłsudskiego rozpoczęła się praca na Baltyku 


Początek rozbudowy pol- 
skiej Marynarki Wojennej 
jest najlepszą rękojmą roz- 
woju mocarstwowego pań- 
stwa i kwitnącej poinyślnoś- 
ci narodu. 

(—) Józef Pilsudski 

„Z d uem 28 listopada .918 r. 
tozkażuję utworzyć marynarkę 
pclską, rrianując jednocześnie 
pułkownika marynarki Bogu- 
miła Nowotnego szefem sekcji 
przy Ministerstwie Spraw Woj- 
skowych*. 

Tak brzmiał dekret z dn. 28.X1 
1918 r. — podpisany przez Na- 
czelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza Józefa Piłsudskiego. de 
kret. będący podstawą tego 
wszystkiego, co pc dziś dzień na 
marzu stworzyliśmy. 

W ślad za tym dekretem, po- 
jawił się w dniu 14 maja 1919 
drugi, przekształcający sekcję w 
departament dla spraw mor- 
skich, z szefem  kontr-admira- 
łem Kazimierzem Porębskim na 
czele. 

Wreszcie 28 kwietnia 1922 roz 
porządzeniem Rady Ministrów 
stworzone zostaje — na miejsce 
departamentu — samodzielne 
Kierownictwo Marynarki Wo- 
jennej, podlegające bezpośred- 
nio ministrowi spraw wojsko- 
wych. 

Historię Marynarki Wojennej 
w odrodzonej Ojczyźnie podzie 
lić można na pięć faz ćży okre- 
sów, 

W pierwszej fazie mieliśmy 
marynarzy, z marynarek zabor 
czych, garnących się chętnie a 
ofiarnie pod banderę Odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej,.ale nie mie 
iśmy ani okrętów, ani nawet 
dostępu dö morza. Tedy mary- 
narze ci, w jednym szęregu z 
żobiierzami, szli ramię przy ra> 
mieniu granice , Najjaśniejszej 
bagnetem wyrąbywać. Okręta- 
mi — były im statki rzeczne. 

W. drugiej fazie uzyskaliśmy 
10 lutego 1920 r. dostęp do mo- 


rza. Ale w dniu, gdy dokony-' 


wał się historyczny akt zaślu- 
bin Polski z morzem, jedynym 
statkiem pod polską banderą 
pływającym, była łódź kaszub- 
skiego rybaka. Niewielki pas 
odzyskarego wybrzeża był bez- 
ludńym  pustkowiem, ` pełnym 
wydm i torfowisk i nie nłe 
wskazywało na to, że tu wła- 
Snie pocznie się przyszła potęga 
Polski odrodzonej. 

Jednak istnieją żywiołowe prą 
dy natury, których nikt pow- 
strzymać nie zdoła. To też mimo 
kolosalnych trudności, mimo na 
wskrość lądowego nastawienia 
społeczeństwa polskiego, mimo 
3rzeszkód. natury finansowej — 
powstała Gdynia, a z nią Polska 


morska, już nie w zaściankach, 
ale na świecie. ` ; 
W trzeciėj fazie — od chwili 
stworzenia Kierownictwa Mary 
naurki Wojennej — Polska na 
morzu istnieć naprawdę zaczy-, 
na. Nadchodzi z Anglii sześć 
przyznanych nam przez Radę 
Ambasadorów torpedowców ex- 
niemieckich, które łącznie z is- 
tniejącymi dwcema kanonierka- 
mi, czterema poławiaczami min 
i «iłkoma statkami pomocniczy 
mi, tworzą flotę wojenną, pozo 
stającą pod dowództwem koman 
dora S virskiego. Ta to młoda i 
mała flota odgrywa w dziejach 


Polski zasadniczą rolę. Ona to'' 


bowiem z jednej strony kształci 
i wychowuje nowe pokolenia ma 
rynarzy, a jednocześnie ukazuje 


wskrzeszoną banderę polską na 
różnych morzach. 
Ta to marynarka wojenna, 
pozbawiona dogodnegc portu, 
rozporządzająca okręcikami o 
wyporności 200 do 420 ton, pły- 
wa jednak intensywnie, szkoli 
i składa wizyty w krajach bał- 
tyckich: Wychowuje nie tylko 
coraz to nowe roczniki maryna- 
rzy, ale wychowuje też w du- 
:hu morskim społeczeństwo pol 
skie, odgrywa doniosłą rolę pro 
pagandowo - dydaktyczną, wre- 
zcie reprezentuje banderę pol- 
ską w różnych okazjach między 
rarodowych. 
A oto mamy okres czwarty: w 
r. 1927 założone zostają we Fran 
| cji pierwsze nity kontrtocpedo- 
vca „WICHER“ i okrętu podwo 


dnego „WILK“. Od tej chwili 
polska flota,wojenna przestaje 
być zbiorem okrętów bez*war- 
tości taktycznej, trzymających 
się tylko dzięki poświęcenia peł 
ńej pracy oficerów i marynarzy, 
natomiast otrzymuje swe pierw- 
sze nowoczesne jednostki pły- 
wające. „WICHER“ spływa na 
wódę w r. 1928. „BURZA“ w 
rok później, podwodne stawia- 
cze min „WILK“, „RYŚ“ i 
„ŻBIK* w latach 1929-30. O- 
kręty te stopniowo przybywają 
do kraju, stanowiąc sobą w swej 
klasie największe i najsilniej- 
sze kontrtorpedowce i okręty 
podwodne na Bałtyku. 

Tu następuje dłuższa przerwa. 


|yzys światowy dotyka boleś- 


nie i Polskę. Rozwija się tylko— 


„Francja domaga się za wiele” 


Opinia prasy angielsk ej po wizycie brytyjski:h 


LONDYN: Sprawozdawca dy- 
plomatyczny „Daily Expres“ o- 
mawia pod tytułem „Francja do 


maga śię za wiele“ żądania:fran' 


cuskie, dotyczące liczebności an- 
gielskiego korpusu ekspedycyj- 
nego. Jak: wiadomo,“ podczas 
wizyty premiera Chamberlaina 
i lerda Halifaxa w Paryżu, była 
omawiana sprawa'po:nocy zbroj 
nej ze strony Wielkiej Brytanii 
dla Francji na wypadek wojny 
oraz kontyngentów, które mają 
być, wysłane do Francji. 
Korespondent dyplomatycz- 
ny „Daily Express“ twierdzi, że 
rząd francuski domaga się: na- 
tychmiastowego. wysłania na po 


4) 


i 
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ministrów w Paryżu 


moc armii francuskiej w razie 

wojny  2-ch dywizji regular- 
nych i 13-tu dywizji armii te- 
rytorialnej. 

Zdaniem  korespondenta:żą- 
dania te są wygórowane. Gdyby 
były one spełnione, .to Anglia 
pozostałaby bez armii terytorial 


nej, ponieważ 5 dywizji teryto! 


rialnych musi być użytych do 
obrony przeciwlotniczej. W 
tych warunkach wojska teryto- 
rialne, które wejdą w skład 
korpusu ekspedycyjnego, nie mo 
gą przekraczać 2 — 3 dywizji. 
Natomiast liczba dywizji wojsk 
regularnych mogłaby być zwię- 
kszona. 


Sprawa podpisu p. Konarzewskiego 


Od Komitetu Wyberczego Rzemio 
sła Chrześcijańskiego m. s% Warsza. 
J wy skierewany został do Naredowo" 
Gospodarczego Komitetu Samorządo 
weg6 list następującej treści: 


zrozumiałym postępowaniem pana H. 
%.onarzewskiego, stawizjącym Komi 
tn Wyto.czy Rzemiosła Chrześci- 


: Jańskiego w fałszywej sytuacji przez 


jednoczesne publikowanie sprzecz- 


„W związku z dwuznacznym i nie-| rych z sobą oświadczen w sprawie 


~ 


W ramach realizacji programu przygotowania społeczeństwa do 


obrony przeciwgazowej biernej, 
ne ataki lotnicze z nalotami ga 


odbyły się. w Katowicach prób- 
zowymi. Na zdjęciu — fragment 


z ćwiczeń w ratownictwie zaga zowanych. 


Koło Parlamentarne 0 Z.N. 


wybrało na przewodniczącego gen. Skwarczyńskiego 


W sobotę odbyło sie pierw- 


i W/adowski, * Żyborski, oraz' sez 


Póza mniejszościami narodo- 


Sze zebranie koła parlamentar ; natorowie: Katelbach, Pawelec, |wymi, wśród których najsilniej- 


nego O. Z. N., na którym 
obecni byli także wszyscy 
ministrowie, którzy weszli do 
ejmu i Senatu. 

Zebraniu przewodniczył szef 
Obożu Ziednoczenia Narodowe 
80 poseł gen. Skwarczyński. Ob 
Szerny referat polityczny wygło 
Sił sen. pułk. Miedziński, po 
Czym uchwalono projekt regula- 
minu Koła Parlamentarnego, 

Przewodniczącym Koła obra: 
nym został jednogiośnie gen. 

kwarczyński, wiceprzewodni= 
ą74<ymi gen. Dąbkowski i. pos. 

owiński. 

Do zarządu weszli. poslowie; 
"źczepański, Doellinger, Dłu: 


Bosz, Stahl, Lechnicki. Sikorski, 


| Stolarski i Tomaszkiewicz. ` 
W kuluarach parlamentarnych 

wymieniają następujących kan: 

dydatów na  wicemarszałków 

Seimu: pułk. Wendę,' dr. Słu: 
żyńskiego, dr. Stakla, Długosza 
i Mudrv'ego. 

Klub O.Z.N. w Sejmie liczyć 
będzie 162 posłów na ogólną 
liczbę 208, natom :ast klub w. Sez 
vacie 6) senatorów na ogólną 
liczbę 96. 

Jak więc wynika 


+ 


'tego zez 


stawienia O. Z. N maw Jzbach. 


przygniatającj przewagę ziesze 
tą.1 pozostałych posłów, wzglę: 
dnie senatorow nie.móżna zalie 
czyć do opozycji. 


sze ugrupowanie tworzą Ukraiń 
cy, powstaną kluby grupy kato: 
licko ź narodowej oraz „Jutra 
Pracy”. Nie jest wykluczone, że 
ontana i inne grupy. W każe 
dym razie liczebność ich będzie 
nieznaczna. 


Posiedzenie Sejmu otwarte zo 
stanie w poniedziałek o l0-ej, 
matomiast pósiedzenie Senatu 
tegoż dnia o 5 po poludniu. 
Przed zebraniem się Izb P. Prez 
rydent Rzplitej wybierze wśród 
senatrów i posłów jednego z naj 
starszych wiekiem, który. po zło 
zeniu ślubowania na Zamku bę: 
dzie tymczasowym  orzewodnie 
czącym 


cdezwy Narodowo - Gospodarczego 
Komitetu Samorządowego, niniej- 
szym komunikujemy. że p. H. Kona- 
rzewski zostaje relegowany ze skła- 
du Komitetu Wyborczego Rzemiosła 


kamera m. st. Warszawy. 


Podpisano: Prezes (—) St. Lipczyń- 
ski; Wiceprezes (—) P. Nowicki, Se- 
krotarz (—) H: Białowąs". 

Od Naryliowo - Gospodarczego Ko 
niitetu Samorząfiowego m. st. Warsza. 
wy otrzymujęmy następujące oświad 
czenie: 

Wobec obszernej polemiki, jaka się 
ukazała w prasie na temat nazwiska 
i podpisu p. H. Konarzewskiego, Biu 
ro Wyborcze Narodowo - Gospodar- 
czego Komitetu Samorządowego 
stwierdza, że p. Konarzewski uczest- 
niczył w zebraniu konstytucyjnym 
Narodowo - Gospodarczego Komite- 
tu Samorządowego i wbrew swoim 
twierdzeniom podpisał i listę obec- 
ności i deklarację ideową. 

Dla udokumentowania tego nasze- 
go stwierdzenia powołać się możemy 
na świadków, w których obecności 
p. Konarzewski całkowicie dobrowol 
nie i bez niczyjej namowy oba te do- 
kumenty podpisywał, a na żądanie 
przedstawimy chętnie fotografię pod 
pisów na obu dokumentach. 

Stwierdzamy dalej, że p. Kona- 
rzewski po ukazaniu się w „Warszaw 
skim Dzienniku Narodowym” pierw- 
szej wzmianki o rzekomym „naduży 
ciu“ nazwiska jego na odezwie, przy 
był do Biura Wyborczego Nanorodo- 
wo - Gospodarczego Komit tu Samo 
rządowego i w słowach pełnych obu- 
rzenia piętnował postępowanie wy- 
mienionej gazety i władz partyjnych 
poza nią stojących, zgłaszając nawet 
decyzję skreślenia siebie z listy człon 
ków Stronnictwa Narodowego. Dla 
udokumentowania tego stwierdzenia 
przedstawić możemy świadków, w 
których obecności rozmowa ta miała 
miejsce. 

W konsekwencji dochodzimy do 
wniosku, że p. Konąrzewski istotnie 
nie zdawał sobie sprawy, że podpi- 
suje deklarację ideową, jak zapewne 
inie zdaje sobie sprawy w ogóle z te- 

go, co czyni, mówi i podpisuje. Wo- 
bec tego rezygnujemy jak najchęt- 
niej ze współpracy z p. Konarzew- 
skim, likwidujemy wszelkie z nim 
kontakty i z radością odstępujemy 
go „Warszawskłemu Dziennikowi Na 
rodowemu* z całym: dobrodziejstwem 
inwentarza". ; 


Złóż ofiarę na 
POMOC ZIMOWĄ. 


nieco wbrew właściwej polity- 
ce morskiej — marynarka han- 
dlowa, podczas gdy wojenna 
stoi w miejscu. Ale niebawem 
interweniuje znów dynamiczna 
siła ciążenia ku morzu. Nieby- 
wały, przewyższający wszelkie 
oczekiwania rozwój naszej Gdy 
ni i związanej z nią żeglugi han 
dlowej, do tego stopnia podniósi 
znaczenie wszystkich naszych 
na morzu poczynań, że nie po- 
dobna było wszystkich tych bo- 
gactw i korzyści pozbawić opie 
ki czynnika militarnego. I tu 
następuje okres piąty — współ- 
czesny. 

Dlatego też rok 1936 jest 
świadkiem woduwania aż trzech 
— znów najsilniejszych w swym 
typie na Bałtyku okrętów wo 
jennych: kontrtorpedowców 
„GROM“ i „BŁYSKAWICA* o- 
raz stawiacza min „GRYF“. W 
roku następnym woduje okręt 
podwodny „ORZEŁ“, zbudowa- 
ny ze składek zebranych przez 
Ligę Morską i Kolonialną dla 
Funduszu Obrony Morskiej. 
Rok bieżący widzi wodowanie 
identycznego okrętu podwodne 
go „SĘP”. Dwa dalsze okręty 
podwodne są w budowie. 

W tym okresie zbudowano też 
całkowicie w kraju sześć trau- 
lerów  (poławiaczy min) — 
„CZAJKA“, „MEWA“, „RYBI- 
TWA“, „JASKÓŁKA“, „CZA- 
PLA“, „ŻURAW”. A jednocześ- 
nie Liga Morska i Kolonialna, 
zakończywszy szczęśliwie zbiór= 
kę na okręt podwodny im. Mar 
szałka Piłsudskiego —, ORZEŁ” 
przystąpiła do zbiórki na flotyl- 
lę ścigaczy torpedowych. Pier- 
wsze z nich zapewne już w przy 
szłym roku spłyną na wodę. 

Niezależnie od tego marynar- 
ka wojenna posiada swe własne 
lotnisko morskie, swe szkoły i 
zakłady, a także flotyllę rzeczną 
na Pinie. Szkoła Podchorążych 
Marynarki Wojennej w Bydgosz 
czy wyptszcza rok rocznie kil- 
kudziesięciu oficerów. Jej okręt 
szkolny „ISKRA“ znany jest na 
wodach trzech kontynentów. 


Ale na tym nie koniec. Budo 
wa stoczni marynarki wojennej 
w Gdyni, której uruchomienia 
spodziewać się należy niezadłu- 
go, — stanie się przyczyną głę- 
bokich przemian w ustroju 
przemysłowo - gospodarczym 
Polski. Wiadomo bowiem, że 
przemysł okrętowy jest przemy- 
słem kluczowym, ogarniającym 
niemal wszystkie gałęzie wy- 
twórczości. Stąd więc również 
płynie dobrobyt dla całego kra- 
ju, zmniejsza się bezrobocie, 
wzrasta przeciętna zamożność. 
Jednocześnie programowa bu- 
dowa okrętów wszelkich typów 
daje gwarancję dużej wartości 
taktycznej morskiej siły zbroj- 
nej. 

Kiedy zaś zbudowane okręty 
spłyną na wodę, wówczas bę- 
dą one znów narzędziem mocar 
stwowej polityki, żródłem korzy 
stnych przymierzy, gwarancją 
pokoju i pomyślnego rozwoju 
naszych ekonomicznych poczy- 
nań. I tak zawsze Marynarka 
wojenna stać będzie u podstawy 
potęgi, wolności i dobrobytu na 
rodowego, określać będzie hie- 
rarchię narodu i państwa, od- 
grywać decydującą rolę w wiel- 
kich posunięciach politycznych 
czy gospodarczych. Musimy ja: 
stworzyć taką — aby była ma- 
gnesem dla przymierzy, a ha- 
mulcem dla wrogich zakusów. 

Wówczas i Bałtyk nie będzie 
dla nas „morzem zamkniętym”, 
a bandera Rzeczypospolitej na 
wodach świata zyska nam wsze 
dzie przyjażń i szacunek, dowo- 
dząc, że Polska — to naprawde 


DLA BIEDNYCH DZIECI.!-— Wielka Rzecz. 
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NIKA SP ORTOWA 


Nr. 3335 


I znów bokserski skandal sędziowski 


P.Z.B. musi zająć się tą sprawą, by wreszcie wyeliminować Niepóżądane jednostk j 
z naszego życia sportowego 


Był okres, gdy drużynowe mi 
strzostwa bokserskie Polski sta- 
nowiły wielką sensację w sezo- 
nie, wywołując w zainteresowa- 
nych ośrodkach stan silnego pod 
niecenia. 

Do mistrzostw dostawały się 
naonczas istotnie najlepsze ze- 
społy mistrzów okręgowych i 
ostateczna batalia o najwyższe 
trofeum była największym szla 
głerem dnia. 

Niestety, tak się złożyło, że 
kilkakrotnie drużynowe mistrzo 
stwa nie przeszły bez skandalu, 
a największym bodaj były mi- 
strzostwa w Łodzi, gdzie war- 
szawscy bokserzy wycofani zo- 
stali z końcowych walk, a echo 
niebywałych orzeczeń niektó- 
rych sędziów, idących bezwol- 
nie na pasku pewnych panów 
„dygnitarzy“ rozniosło się po ca 
łej Rzplitej z niebywałą siłą. 

I oto nadeszły mistrzostwa ro 
ku 1938. Już pierwszy start dru 
żyn odbył się pod złymi auspi- 
cjami. W dwóch dalekich ośrod- 
kach zostali pokonani dwaj fa- 
woryci! Ale wraz z wieścią o ko 
nieczności odnotowania sensa- 
cji, należało jednocześnie zająć 
się sprawą tak zwanych „dzi- 
wów". 

Pierwszym był skromny zresz 
tą wypadek w Wilnie, gdzie w 
czasie walki dwóch „much“ zga 
sły reflektory i trzeba było wal- 
kę przęrwać. Szczęśliwię obesz- 
ło się bez dalszych komplikacji 
i mecz doprowadzono do końca. 

Pokonani (łódzki I.K.P. ) nie 
zaprotestowali i przynajmniej 
na odcinku „wileńskim* zapa- 
nował spokój, aczkolwiek poko- 
nani w osobie swego kierowni- 
ka złożyli deklarację, że i tym 
razem sędziowanie nie stało ną 
pożądanym poziomie. 

Gorzej przedstawia się spra- 
wa „lwowska“, Tym razem w 
grę wchodzą te czynniki, które 
niestety mają smutną nazwę... 
C A OECD 


Mistrzostwa piłkarskie 
Wiednia 

iW rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo okręgu wiedeńskie 
go, prowadzi obecnie Wiener 
Sport Club, który na 8 gier zdo- 
był 13 punktów. Drugie miej- 
sce zajmuje Admira i Wacker, 
które mają również po 13 pkt., 
ale na 9 rozegranych spotkań. 

Na dalszych miejscach znaj- 
dują się Rapid, Vienna i Au- 
stria. 


GOLFY:GARSONKI 
NAJNOWSZE MODELE 


Okęcie (Warszawa) rozpoczę- 


daniu w Wafszawie. Badamy 


ło mecz w 7-kę, gdyż lekarz nie przyczyny i stwierdzamy, że pan 


dopuścił zawodnika ich, Sero- 
czyńskiego, tłumacząc swą de- 
cyzję tym, że wspomniany pię- 
Ściarz z powodu niebezpiecznej 
choroby skóry ńie może stanąć 
na ringu. Nie mielibyśmy pre- 
tensji do pana doktora, gdyby 
diagnoza ta była przynajmniej... 
prawdziwa. Okazuje się jednak, 
że drugi lekarz (prywatny) zba- 
dawszy Seroczyńskiego serdecz 
nie roześmiał się, gdy usłyszał 
o diagnozie swego poprzednika. 
Ten sam śmiech towarzyszył ba 


doktór ze Lwowa był zaintere- 
sowanym sympatykiem czy też 
byłym działaczem lwowskiej 
Lechii. Nareszcie zaczynamy ro 
zumieć czemu zapadła tak sensa 
cyjna diagnoza... 


Okęcie straciło 2 punkty i 
można było się spodziewać, że 
resztę załatwią inni. I znów do- 
wiadujemy się, w skład sądu 
orzekającego wszedł między in- 
nymi osławiony p. Moskal z Kra 


| 


pamiętał, że dzięki: bokserom 
warszawskim :rozegrał się smut 
ny skandal w Łodzi na mistrzo- 
stwach. 

P. Moskal sędziował jak 
chciał i oczywiście robił co 
chciał. Najgorsze, że jednym z 


sędziów był znów kierownik Le. 


chii. Nie wątpimy, że prowa- 
dząc mecz myślał z... rozpaczą 
o końcowym wyniku i starał się 
w jakiś „możliwy“ sposób do- 
pomóc braciom. 
—0— 
„Sprawa lwowska“ nie może 


kowa, który widocznie dobrze | minąć bez echa. Aczkolwiek jed 


Przygotowania do F.I. S$. 


Komisja kwaterunkowo-aprowizacyjna w Zakopanem 


W związku z powierzeniem |soby, przez komisję wskazane, 


P. Z. N. organizacji zawodów 
F. I. S. w dn. od 7 do 20 lute- 
go 1939 r. w Zakopanem i ko- 
niecznością uregulowania sto- 
sunków  kwaterunkowych na 
tym terenie, wojewoda krakow 
ski dr. Józef Tymiński na zasa- 
dzie art. 108 ust. 2 rozporządze- 
nia Pana Prezydenta R. P. z 
dnia 19 „stycznia 1928 r. o orga- 
nizacji i zakresie władz admin. 
ogólnej (Dz. Urz. R. P. Nr. 11, 
poz. 86) wydał następujące Toz- 
porządzenie, zamieszczone w 
krakowskim dzienniku woje- 
wódzkim Nr. 28 z;dA. 32 listą: 
pada b. r. 

1) dla skoncentrowania spraw 
związanych z zawodami F. I. S. 
a w szczególności przygotowa- 
nia i przeprowadzenia akcji 
zakwaterowania i zaaprowizowa 
nia uczestników zjazdu F. 1. S. 
w Zakopanem — powołuję do 
życia z siedzibą w Zakopanem 
specjalną komisję kwaterunko- 
wo - aprowizacyjną z delegowa 
nym przeze mnie komisarzem 
jako przewodniczącym na cze- 
le. 

2) W wykonaniu powyższych 
zadań przysługiwać będą powyż 
szej komisji uprawnienia: a) u- 
jęcie w ewidencję kwater we 
wszystkich hotelach, pensjona- 
tach, zajazdach i schroniskach 
w Zakopanem, Kościelisku, Ja- 
szczurówce i Poroninie i nało- 
żenie na ich właścicieli obowiąz 
ku zarezerwowania do dyspo- 
zycji komisji na czas zawodów 
połowy ujętych w ewidencję 
kwater i pomieszczeń, b) należ- 
ności ustalonę przez komisję za 
zarezerwowane kwatery i po- 


mieszczenia mogą przewyższać im. Marszałka 


obowiązującą taryfę najwyżej o 
10 proc., c) kwatery i pomiesz- 


NALEWKI WKI 2 czenia zajęte przez komisję, a 
MARSZAŁKOWSKA WSKA 60.10) m nie wynajęte i niezadatkowane 


Prezes PZLA w Krakowie 
W dniach najbliższych przy- 
będzie do Krakowa prezes Pol- 
jkiego Związku Lekkoatletycz- 
` nego, inż. Znajdowski, celem 
przeprowadzenia lustracji na te 
¿enie krakowskiego okręgu. 


do 20 stycznia 1939 r. przez o- 


BIELIZNA CIEPŁA 


TRYKOTOWA i WEŁNIANA 
DLA PAŃ, PANÓW i DZIECI 
NALEWKI 2 


MARSZAŁKOWSKA 801101 


Murzyn Armstrong 
pozostał mistrzem świata 


W nowojorskim Madison Squ 
are Garden wobec 12.000 wi- 
dzów, rozegrany został mecz o 
mistrzostwo świata w wadze 


r) 


półśredniej pomiędzy Ameryka 
ninem Henry Armstrongiem i 
Filipińczykiem Ceferino Garcia. 
Zwyciężył Armstrong na punk- 
ty po 15-to rundowej walce 


mogą być zadysponowane przez 
zarząd odnośnego pensjonatu, 
hotelu względnie zajazdu. 

3) W zakresie spraw aprowi- 
zacyjnych przysługiwać będzie 
komisji uprawnienie do normo- 
wania z urzędu wysokości cen- 
ników potraw i napojów w te- 


stauracjach, hotelach, pensjona- 
tach, zajazdach i schroniskach 
w miejscowościach wymienio- 
nych w art: 2 (lit. a). 

4) Komisji przysługiwać bę- 
dzie prawo uregulowania na 
czas zawodów : wynagrodzenia 
za usługi dorożkarzy, posłańców 
1 tap: 


dała wiadomość, że PZB . mecz 
Lechia — Okęcie unieważnił i 
choć wieść ta okazała się w 
saną z palca, nie. wątpimy, £ 
PZB. bardzo uważnie A kicz. 
odwołanie Okęcia i wyciągnie 
odpowiednie konsekwencje. 

Nie chcemy narzucać swego 
punktu widzenia, nie chcemy 
sugerować PZB. Faktem jednak 
jest, że sprawa sędziów bokset 
skich znów staje się jedną Z naj- 
ważniejszych bolączek dnia i 
najwyższa magistratura boksu 
polskieg o musi, powtarzamy, 
musi, zainteresować się nią tak, 
by raz wreszcie uniknąĉ podob- 
nych hec, jak to miało miejsce 
we Lwowie. 

Jeśli wymagamy od zawodni+ 
ków, by walczyli lojalnie, by by 
li zdyscyplinowani, by byli 
prawdziwymi sportowcami, 
zmuśmy panów sędziów. aby 1 
ich obowiązywała lojalność, a- 
by i oni, prowadząc mecze zapo- 
minali o sympatiach czy anty- 
patiach lokalnych i nie wytwa- 
rzali chorobliwego nastroju, któ 
ry w rezultacie może spowodo- 
wać katastrofę. 


| na z agencji pośpieszyła się i pr 


znajdą Czytelnicy 


W dzisiejszym numerze NAJPOPULARNIEJSZEGO PISMA 


szlagierawego 


w 


zw. 


Nowy Sportowiec 


barwny opis 
spotkania pięściarzy 'reprezentacyjnych 


MONACHIUM i WARSZAWY 


rozegranego w niedzielę w W/arszawie 


tym że numerze ciekawy „wywiad o zamierzeniach 
polskich hokeistów > 0 zyc z kapitanem 


Jerzym Czaplickim 


CAŁKOWITY BIULETYN ZE WSZYSTKICH 
IMPREZ W KRAJU I ZA GRANICĄ ORAZ 
FASCYNUJĄCĄ POWIEŚĆ SPORTOWĄ 


OSTATNI MECZ 


0 rozwój sportu w Łodzi 


Konferencja związków i kiubów 


W Łodzi odbyła się w domu 
Piłsudskiego 
konferencja prezesów związ: 
ków i klubów sportowych z te 
renu Łodzi, zonganizowana 
[przez Okręgowy Urząd Wy: 
Tholia Fizycznego i Przysp. 
Wojskowego. Na konferencji 
były reprezentowane wszystkie 
okręgowe związki, większa 
część klubów sportowych, a po 
nadto byli również obecni del- 
gaci okręgowego Urzędu WF 
M do poszczególnych zwią” 
ów 


Po  zagajeniu * konferencji 
przez kierownika Okr. Urzędu 
ppłk. Karola Kurka, zabrał 


głos dowódca korpusu gen. 
Thomme, który oświadczył, że 
nie mówi jako dowódca kore 
pusu i jako wojskowy, lecz jas 
o sportowiec od lat dziecine 
nych. 
„Stwierdzam — mówił gene: 


rał — że sport w robotniczej 
Łodzi rozwija się i zrobiono 
już na tym. polu bardzo dużo. 
Jednakże w porównaniu z ins 
nymi narodami pracujemy jesz 
cze za mało, za mało w kies 
runku  rozpowszechniania i4 
dei sportu wychowania fis 
zycznego 'w znaczeniu: przez 
sport do wychowania i przy* 
gotowania takiego obywatela, 
na którego Polska zawsze by 


mogła liczy”. Kończąc swoje 
przemówienie gen. Thomme za 
pewnił wszystkich, że ze swej 


strony dołoży wszelkich starań 
aby razem z zebranymi działa- 
czami podnieść sport łódzki do 
należytego pozięmu. 


Po przemówieniu b. generała 
Thomme, rozpoczęła się dysku 
sja. Wszyscy prezesi przedsta» 
wili kolejno swoje bolączki i i ni- 
domagania. 


W odpowiedzi ppłk. Kurek 
złożył oświadczenie, że okręgo 
wy urząd WF i PW w miarę 
| swoich możliwości uczyni wszy 
| stko, aby ułatwić pracę związ” 
ków i klubów nad racjonalnym 
rozwojem sportu łódzkiego. 
Nowa hala sportowa będzie na 
leżycie wykorzystana na trenin 
gi, organizowane w pierwszym 
rzędzie przez związki sporto” 
we. W niedziele i świętą w has 
li odbywać się będą imprezy 
sportowe. n 

Z kolei mjr. Zaprutkiewicz 
zreferował sprawę sal gimnas 
stycznych dla klubów i związe 
ków. 

Na zakończenie żebrani pre” 
zesi związków wyrazili życze« 
nie, aby podobne konferencje 
odbywały się częściej. W ode 
powiedzi na to płk. Kurek o: 


świadczył, że zwoływane ońe sa 


da dwa'razy do roku - 2» 


ihe 


E E, E 


- 


w 


a Gaw Wei, B 


EO 


| pędzi 


1 Była to w roku 1914 Młody major austriacki von ‘Mes 
"FP adiutant wielkorządcy Bośns -= Hercegowiny pozostawał 
służbie wywiadu rosyjski go Spiskowcy asy: wy» 
i działalność majora 1 po zamordowaniu jego kochanki 
la, iny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do» 
a nów Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka» 
= mu dowody iego działalności szpiegowskiej Za cenę mile 
M da zażądał by major. adiutant Poicrka zamordował zniee 
iwidzonego prz z lud serbski namiestnika. f 
2] po kilku dniach. major nie wykonał rozkazu spie 
Bi. ców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrno» 
| „posłał do ni go swą narzeczoną Polkę, Aniele Grywi» 
at; tóra współpracowała z rewc lucjonistami. Grywińska za» 
«ci ekt Wykonania ultimatum. ale von Merizzi podstępem 
za granicę i porwał ze sobą Polkę. 
adbye s; rajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
riach SIĘ we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą aus 
has © s serbską Na manewry przybył równi ż austriacki 
każe trcnu arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Mdan Zas 
4, owicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
miec Swit Sprawę zama'hu na arcyksięcia. W zebraniu ucze: 
zył między innymi, Gawryło Princyp. l 
a zebraniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
Apis zacji terrorystów młcdoserbskich. szef sztabu s rbskiego, 
ię o pia wierdził projekt zamachu. Rząd serbski, duwiedział 
Bac Pianach swego szefa sztabu, obawiał się wojny Nie mo» 
Rowy]. zo wdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta: 
ednakcj a domić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
(ed d OWÓŻ nikt ni: powiadomił arcyksięcia „ Franciszka « 
ia poda o spisku na jego życie Następca tronu miał bo» 
ył a na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek » Józef 
stryja PCA tronu i z niecierpliwością oczekiwał Śmierci swego 
by móc zająć į go miejsce na trenie. 


Foree 


Organi 


A 
tda ai; Y go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja» 
brinowi a Sarajewa rzucił młody terrorysta. Nedelko Czar 


by teBcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
tdołał Sw swego adiutanta terrorysta Gawryło Prinzy 


tonkę po PYM strzałem zamordować Arcyksięcia 1 jego. małe 
w dole Inni s 


lała zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 
skad udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dros 
Oczyły ją wielkie, dzicjowe wydarzenia 


u: vii worz^ cara zachorował siedmioletni następca tros 

deita d a księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowas 

wi iej żę acu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdros 
a 


x trapu zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ» 


dł. cpatiew wyrzucił Raspu'ina z sypialni swojej małżon: 
ko uci zemścił się: hrabiego wysłano do Belgradu, 
tóra „| wojskowego. Tam rozszedł się on z swą żoną, 
bagi cia do Petersburga. do swego kochanka księcia 
stał late, Po zamardowaniu arcyksię ia austriackiego, zo» 
d stanie ew wezwany do Petersbursburga. by zdać raport 
Type. armii serbski.j. W pociągu spotkał piękną dziew 


P: ek 


cKną dzi i i 
erzedzjata ziewczvna, która znalazła site w iednym 
Wińska 


asy, ale wobec tego, że przedział był przene'niónv, 
konduktorawi za b'let, i „nrzesiadła się do 
drusiej klasy. Tos snrawił, że znalazła się 
AR przedziale z hrabią Jgnatiewem. Gdy snoj- 
nie ego ctowieka, w stroju rosviskiego wojska: 
AR a: że to spotkanie zm'eni jej datvch» 
9 który 4; żwcią. że wprowadzi ją na nowe drogi, 
ch dotąd nie śniła. 


ik byłe snntlanie w przedziale kolniowym — ale 

włowial. Ą (awe „Snotlranie moze zaważvć na życiu 

Brzyna dl. Ileż niscnad-ianek może przynieść tąkie 
owe spotkanie! 

Clasu ostatnich dwóch fat starat cia hrabia 
e NA unikać wszelkiego snatkania 7 kobietami 
lieniu i iirin en zreszta kohietv. Żył w adosoba 

EP mnich. Nie było zreszta rzecza łatwą za” 

Boila o kobiecie, która sie tab hardan kochało Raz 

p a SIE ale iecznse cie nie zabliźniła. Od czasu do 
'ątrzyła się boleśnie... 

| Prawdą marzył o kobierje która porwoliłabv 

Sari bek Mau] a Lnhierie. która iak 

py a 2 . ę È 
kiej ni ewiasty.. ól, ale w Belgradzie nie spotkał ta 
'ednak niesamowitego stało się z hrabia. gdv 
w; go Aniele: jakieś łaondne ciepło wsączyło sę 
W że toaa gdy spogladał w jej oczy. wvdało mu 

Bo r godny wiąterek muska jego policzki. . 
© Taz pierwszy w jego życiu wydarzyło się, by 


zedzjału 


te 
z dnym 


imna tie 


STRZ 
Q WOJNI 


coś niezwykłego. Jej oblicze tchnęło jakimś przes 
dziwnym czarem. Promieniowała z niej uroda + ła: 
godność zarazem. To wszystko napełniło jego serce 
niezwykłą radością i błogim nastrojem... 

— Co za nieziemska istota! — pomyślał i wpił 
się wzrokiem w jej twarz. 

Dłuższy czas siedzieli obok siebie w milczeniu. 
Prócz nich nie było w przedziale nikogo. Trzecia kla: 
sa była pełna pasażerów, druga klasa zaś prawie pus 
sta. Aniela spokojnie czytała gazetę, którą kupiła na 
dworcu, od czasu do czasu rzucając spojrzehie z po% 
SOA na mężczyznę w mundurze rosyjskiego pułkow» 
nika. 

-Była nieco zdziwiona. Skąd się tu wziął rosyjski 
pułkownik? Głęboko w jej duszy tkwiła nienawiść 
do tego munduru. Przypomniała sobie swego brata, 
który z taką zaciekłością walczył przeciwko „ludziom 
w takich mundurach...” Już z tego bodaj powodu nie 
mogła mieć sympatii dla człowieka, który znalazł się 
z nią w przedziale... | 

— Bardzo przepraszam... Czy pani jedzie za gra- 
nicę? — przerwał hrabia Ignatiew milczenie, zwra» 
cając się do niej po serbsku. Znał zresztą ten język 
bardzo słabo. 

Aniela podniosła na niego oczy i 


odrzekła: 

— Dokąd pani jedzie? 

— Do Sarajewa... 

— Do Sarajewa? Pani, Serbka, waży się w takiej 
sytuacii jechać do Sarajewa? Czy wie pani, co się tam 
dzieje? 

—Nie jestem Serbką... 

, — Wobec tego bardzo panią przepraszam za mos 
ją uwagę... 

Ten rosyjski pułkownik mówił do niej tak ła: 
godnym i miłym głosem, że Aniela była tym zasko» 
czona. Mówił zupełnie odmiennie od tego, jak w jej 
przeświadczeniu powinien był mówić rosyjski woj» 
skowy. Pociąg wlókł się powoli, podróż dłużyła się 
i dlatego było Anieli nawet miło, że ma z k'm pomó» 
wić. Czas szybko biegnie naprzód. A jeśli nawet ten 
człowiek był jej.z początku niemiły z powodu mun: 
duru, jaki nosił na sob'e — teraz odniosła się doń jak 
do przygodnego podróżnego, z którym rozmawia się 
dla miłego spędzenia czasu. W/ przedziale nie było 
przecież nikogo, prócz nich dwojga. 

— Sytuacja jest nader poważna — mówił znowu 
hrabia; wszvstko w tej dziewczynie czarowało go: 
nawet głos jej wydał mu się dziwnie piękny... 

— O jakiej sytuacji pan mówi? -— zapytała 
Aniela. 

— Sytuacja po strzałach w Sarajewie... Austria: 
cy mają teraz świetną okazję, by połknąć całą Serbię. 
Ale Serbowie nie są odosobnieni... 

— Czy z powodu strzału  Princypa może wy: 
buchnąć wcina? — pytała zaciekawiona Aniela. 

— Sprawa nie jest jeszcze zupełnie jasna. Ale 
Sytuacja jest nader poważna... Jak by to pani wyja: 
śnić? Siedzimy na beczce prochu. Przy pierwszej 
iskierce może nastąpić wybuch — hrabia zam'itł, 


| po chwili zmienił temat — Czy mieszka pani stale 


w Serbii? 


CZYTAJCIE 


I 


AJACA POWIEŚĆ: 
, BOHATERSTWIE - : MIŁOŚCI 


znajomą kobietą. Czyż naprawdę jest taka piękna? 
- Przyglądał się jej bacznie: w wyrazie jej oczu był 


— Nie, mieszkałam ostammo w sDarajewie, wra» 
cam tam... 

— Ach, tak, więc pani jest zapewne Niemką? ~ 
spoglądał na nią hrabia oczarowanym wzrokiem. 
Nie! 

— Trudno mi zgadnąć. A więc jest pani Rosjans 
ką? — uśmiechnął się grzecznie hrabia Ignatiew — 
Bardzo by mnie to cieszyło, gdyby się okazało, że 
jesteśmy rodakami... 

— Sądzę, mój panie, że rozczaruje się pan, gdy 
panu powiem, że należę do narodu, który wy, Ro» 
sjanie prześladujecie, któremu zabraliście wolność.. — 
ze zjadliwym uśmiechem odparła Aniela 

— SĄ tak, więc pani jest Polką? 

— Tak... 

— I do tego jest pani patriotką polską? 

— Jakże mogłabym nie kochać własnego naro: 
du? Jestem córką narodu, który z waszej winy stra- 
cił swą wolność... 

— Chciałbym pani powiedzieć komplement. 
Ale nie wiem nawet, jak się pani nazywa... 

— To nie jest ważne... 

— Przypuszczam, że nie obrazi się pani z pos 

wodu mego komplementu. Chciałem powiedzieć, że 
rozum pani nie ustępuje jej urodzie. Powiedziałbym 
raczej, że wszystko jest w pani harmonijnie związa: 
ne, co jest bardzo rzadkim objawem... 
, Aniela nic nie odpowiedziała, uśmiechnęła się 
i rzuciła spojrzenie na gazetę, ale nie mog'a już czys 
taċ. Chwilę siedzieli obydwoje w milczeniu, hrabia 
był coraz bardziej oczarowany wdziękiem swej są» 
siadki. 

, "= Skoro pani jest naprawdę Polką, skąd się pas 
ni wzięła w Sarajewie? — pytał dalej hrabia — Niech 
mi pani wybaczy moją ciekawość. 

„ — Widzi pan, los wypędza często człowieka z 
Ojczyzny i rzuca go w obce strony — odrzekła Anie. 
la zersmutkiem. 

Pociąg zatrzymał się na stacji. 
głośno krzyczał: 

— Wielkie aresztowania w Sarajewie! Rozstrze» 
lano dziesiątki Serbów... 

l Aniela kupiła gazetę. Zaczęła czytać wiadomo» 
ści o aresztowaniach w Sarajewie. Nagle zbladła, rę: 
ce jej poczęły drżeć, gazeta upadła na podłogę... 

— Co się stało? Co się z panią dzieje? — za 
pytał zaniepokojony hrabia. 

— Nic, naprawdę nic... — odrzekła szeptem, ` 
przeglądała spis aresztowanych osób. 

Ale z całej listy tylko jedno imię i nazwisko 
przykuwało jej uwagę: Milan Czabrinowicz! Nie mor 
gła od tych liter oderwać swego wzroku... 

y — Ale co się stało? Cóż takiego spostrzegła pa 
ni w piśmie? — rzucił hrabia spojrzenie na pismo i 
zauważył, że czyta notatkę o aresztowaniach — Czyże 
by aresztowano pani przyjaciela? Krewnego? 

— Tak — odrzekła z westchnieniem Aniela. 

, .— Wobec tego, nie radzę pani tam jechać — 
oświadczył hrabia — Może pani zostać natychmiast 
aresztowana. — Gdyby pani zechciała posłuchć mos 


Jakiś gazeciarz 


jej rady... 

Nie dokończył zdania i spoglądał na twarz 
dziewczyny, która wykrzywiła się teraz z bólu. 
Nawet w bólu jest ona piękna! — rozmyślał hrabia 


i zrozumiał, że ta kobieta upaja go coraz bardziej swą 
urodą, czarem swego spojrzenia. 

— Muszę jechać... Muszę jechać... — pawtarza: 
ła odruchowo Aniela — Trudno, teśľ mnie nawet 
aresztuią, podzielę los mego przyjaciela... 

— Odradzam pani jednak, zaaresztuią panią—od> 
rzekł stanowczym głosem hrabia Ignatiew. — Prze» 
szkodze pani... 

Aniela spoglądała na niego zdziwiona. Cóż ma 
na myśli? W jaki sposób sprzeciwi się temu? 

— Widzę, że jest pani zdziwiona, ale nie powin 
na się pani dziwić... — powiada dalej hrabia. — Mu: 
szę wobec tego wyznać pani prawdę: trudno mi bę: 
dzie rozstać się z panią, trudno pożegnać panią, iak 
człowieka. którego mam już nigdy więcej nie spo» 

3 

(Dalszy ciąg jutro). 


Str. 


Teatr im. J. Słowackiego 


Poniedziałałek: Teatr nieczynny., 
Wtorek: „Rodzina Whiteoak'ów*. 


„iMiątwa" St. Wyspiańskiego w 
epracowaniu scenicznym reż’ St. 
Wysockiej, której premiera miała 
edbyć się we wtorek 29 bm., z 
powodu nagłej niedyspozycji J. 
Jabłonowskiej i T. Białkowskiego 
zosłała przesunięta na czwartek 
1 grudnia br. 


Balet Parneila w Starym Tea- 
trze. Słynny balet z udzialem Zi- 
zi Halama, F. Parnella, T. Wo- 
tńskiego, D. Dymiszkiewiczów- 
ny, K. Maciaszczyka i W. Rudz- 
kiego, wystąpi z jedynym wie- 
czorem na estradzie Starego Te- 
atru w niedzielę 4 grudnia br. 


Teatr Żydowski, Bocheńska 7. 


„Śymehe Plachta“ 


: Dziś początek przedstawienia 
ə godz. 8.45 wieczór. 

Przedsprzedaż biletów we fir- 
mie A. Fischhab, Grodzka 46. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Pani Walewska* 

APOLLO „Chicago* 

ATLANTIC „Ten, którego ukochałam* 
(i „Świat mówi o nas“ 

DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco“ 

LOPP. „Óśma żona Sinobrodego* 

PROMIEŃ „Druga młodość“ 

SCALA : „Jezebel* 

STELLA „Czarny korsarz* 

SZTUKA „Proces dra Derugi* 

ŚWIT „Ostatnia brygada* 

WANDA „Czardasz“ 

UCIECHA „Batalia nieustraszonych* 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu“ 


RADIO — KRAKÓW 


Poniedziałek, 28 listopada 1938 


%.57 Pieśń poranna, 8.10 Muzyka oraz 
wiadomości bieżące , 11.57 Transmisja 
sygnału czasu, Hejnał z wieży Mariac 
kiej, 14.00 Muzyka obiadowa, 14.55 
Sprawy gospodarcze, 15 Teatr Wyob- 
rażui dla młodzieży, 18.00 Odczyt: 
„Sen zimowy zwierząt”, 18.10 Muzyka 
dwufortepianowa, 22 Audycja wymien 
na. 


Wieczór ku uczczeniu rocznicy 
Powstania Listopadowego odbę- 
dzie się Staraniem Oddz. Zw. 
Łeg. Pol. w Oleandrach dziś. w 
poniedzialek 18 bm. o godz. 19. 
W programie przemówienie oko- 
licznościowe prof. J. Szymań- 
skiego oraz produkcje chóru i 
orkiestry legionowej. Wstęp wol- 
ny dla członków z rodzinami i za 
proszonymi gośćmi. 


50% Kupon zniżkowy do 
Teatru Żydewskiego 


Ważny 23 listopada. — Wy- 


ciąć i przedłożyć w kasie 
teatru. 


PRZESTĘPCA 


(Dokończenie) 
tego porządkowania miotła na długim 


Podczas 


ae s Śro ( 4 04,20, aa oj 


OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


nika. 5) Sprawozdanie komisji 


Wzrost wypadków Szkarlatyny. 
W ciągu ubiegłego tygodniu na- 
stąpił w Krakowie ponowny wzrost 
zachorowań na szkarlatynę, któ- 
rej zanotowano 26 wypadków. 
Nad to zgłoszono w miejskim 
Wydziale Zdrowia 8 wypadków 
błonicy i 1 duru brzusznego. 


Walne zgromadzenie 
klubu sportowego „Cracovia* 


Zarząd K. S. „Cracovia“ zwo 
łuje na dzień 11 grudnia br. zwy 
czajne walne zgromadzenie człon 
ków K. S. „Cracovia“, które od- 
będzie się w Ratuszu przy Pl. 
WW. Świętych 4 o godz 9-tej 
jako w pierwszym terminie, zaś 
o godz, 9.30 jako w drugim ter- 
minie bez względu na liczbę obec 
nych członków, z porządkiem 
dziennym : 1) Wybór przewodni- 
czącego. 2) Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia klubu. 3) Sprawozdanie 
zarządu. 4) Sprawozdanie skarb- 


wizyjnej. 6) Udzielenie absoluto- 
rium. 7) Wybory uzupełniające 
i|3 ustępującego zarządu. 8) Wy 
bór komisji rewizyjnej. 9) Wybór 
sądu honorowego. 10) Wnioski i 
interpelacje. 


2 sarenki, łania | b wilków 


powiększyłe krakowski Z00 


Krakowski zwierzyniec w Le- 
sie Wolskim cieszy się coraz 
większą popularnością w społe- 
czeństwie, które swymi darami 
stale go powiększa. W ub. ty- 
godniu zwierzyniec etrzymał od 
ofiarodawców zamiejscowych 2 
piękne sarenki, oswojoną łanię 
jelenia oraz 6 wilków wraz z 
klatą. 


likwidacja strajku okupacyjnego 


W związku z podaną oneg- 
daj wiadomością o strajku oku- 
pacyjnym w Domu Handlowym 
W. Lichtensteina przy ul. Kar- 
melickiej 10 dowiadujemy się, 
że zatarg został już  zlikwido- 
wany po konferencji w Inspekto 
racie Pracy. 


Gdczyt o Bracie Albercie W 
poniedziałek 28 bm. w sali Kon 
gregacji Pań przy pl. Jabłonow- 
skich 3 I. p. literatka p. Maria 
Morstin-Górska wygłosi odczyt 
o twórczości i życiu wielkiego 
jałmuźnika Brata Alberta. 


Jak bronić się przed wczesną 
starością ? Ciekawy odczyt pod 
tym tytułem wygłosi dr H. Bob 
kowska-Czerwińska dziś, w po- 
niedziałek 28 bm, o godz. 19.30 
w sali przy ul. Dunajewskiego 7. 
Pe odczycie dyskusja. 
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„da jestem nędzarz, możeby dało się co zrobić” 
ukazanie inwalidy za usiłowane przekupstwo lekarza Województwa 


Gmach Urzędu Wojewódzkiego 
w Krakowie stał się 3 września 
br. terenem niezwykłego zajścia. 
W krytycznym dniu przybył do 
lekarza referatu inwalidzkiego 
majora Stefana Krudowskiego 
rolnik ze Spytkowic niejaki Jó- 
zef Trybuła, inwalida wojenny, 
w celu zbadania. Ponieważ Try 
buła chciał uzyskać korzystne 
dla siebie orzeczenie lekarskie 
we formie zwiększonej niezdol- 
ności do pracy, przeto w pew- 


nej chwili, będąc sam na sam 
z lekarzem, powiedział: „Ja je- 
stem nędzarz, możeby dało się 
co zrobić*, po czym usiłował 
wręczyć lekarzowi kilkanaście 
złotych łapówki, aby wydał fał- 
szywe orzeczenie. Oburzony tym 
postępkiem lekarz zareagował u 
derzeniem w twarz Trybuły, a 
następnie w obecności przyby- 
łych ze sąsiednich biur urzędni- 
ków spisano pretokół zajścia, 


na którego podstawie prokuratu- | 


„WSICKNNNUSEZ YPG rzzy wa pom were T 


ra oskarżyła Trybułę o usiłowa” 


ne przekupstwo urzędnika w 
służbie, 

Rozprawa przeciw osk. TE 
le odbyła się w ub. tygodniu 
przed sądem okręg. Osk. Trybu 
łę skazano na 6 miesięcy wię 
zienia i grzywnę 20 zł., zawie” 
szając wykonanie kary na la- 
ta. Rozprawę prowadził sędzia 
dr Wasilewski, oskarżał proku- 
rator Leski. 
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Wstrząsająca śmierć przetokowego na stacji w Płaszowie 


l Na stacji kolejowej Kraków -| wagonów 54-letni przetokowy| częśliwemu pospieszon 
Płaszów zdarzył się w sobotę] Jan Batko z Pawlikowic wpadł] cą, lecz bez skutku, 


oz pomo 
albowiem 


rano wstrząsający wypadek. Mia] między zderzaki, które zmiażdży| Batko zmarł natychmiast. 


nowicie, 


podczas przetaczania| ły mu klatkę piersiową. Niesz- 


0—0—0 
[woń 


Trójka złodziejska w potrzasku 


Za kradzież bielizny i mate- 
riału na ubrania z miesz- 
kania |. Dutkiewicza przy 
ul. Kościuszki 76 aresztowani zo 
stali dwaj robotnicy : Stanisław 
Pamuła z Pychowic pod Kra- 
kowem i Józef Byczek, zam. 


przy ul. Obopólnej 15. Część 
skradzionych rzeczy odebrano 


złodziejom i zwrócono poszko- 


zatrzymany został trzeci złodziej 
niejaki Józef Wierzbicki, bez sta 
łego miejsca zamieszkania, któ- 
ry skradł Leonowi Tomanie (ul. 
Zamojskiego 2) poduszkę, warto 
ści 50 zł. Poduszkę odebrano i 
oddano właścicielowi. 


przemysłowy 


poszukiwany 


ZGŁOSZENIA: tel. 162-18 


Nieznany pijak z rozbitą głową 


W sobotę późnym wieczorem 
nieznanego nazwiska pijak upadł 
na jezdnię w Alei Mickiewicza 
i rozbił sobie głowę. Rannego 
w stanie nieprzytomnym prze- 
wiózł lekarz Pogotowia rat. do 
szpitala. 


84-letnia staruszka zasłabła 
na ulicy Grodzkiej 


W drodze przez ul. Grodzką 
zasłabła nagle 86-letnia Maria Ka 


p 


Znów milczące zaprzeczenie. 
— Może wam zimno ? 


Nowe zaprzeczenie. 


— Możecie mówić otwarcie. Co wam się stało ? 
Wtedy więzień wybuchnął płaczem i opowiedział 


mionkowa, żebraczka bez stałe- 
go miejsca zamieszkania. Chorą 
staruchę przewieziono do zakła 


du SS. Albertynek. 


Wypadki uliczne zawinióne 


przez niostrożnych szeferów 
Podczas nieostrożnej jazdy 
przez most dębnicki samocho- 
dem niejaki Salomom Mermel- 
stein (ul. Smolbńsk 34) wpadł 
na furmankę Józefa Kasprzyka 
ze Skały pod Ojcowem, W sku- 


po dawnemu. 


wieckim. 


dowanemu. W tym samym z 


Powaźnymi, smutnymi ocz 
wał się w jeden punkt, siedząc nad pustym stołe 


Wkrótce potem, gdy leżał w szpitalu 
telnym, wycieńczony głodem, 


stał złamany 
lek 


tek najechania zo 
dyszel u wozu, a koń dozna 
kich okaleczeń. 
Drugi wypadek, sp 
nieostrożną jazdą SZO 
chodu Nr A. 32-744, zd 
w Alei Słowackiego. Ofiara 
rowerzysta 19-letni Stefan 
ko, pomocnik handlowy: 
Wrocławska 30). Potrącony Prze? 
auto Ziółko spadł z roweru. na 
bruk, odnosząc obrażenia cie- 
lesne. Obaj nieostrożni szołerzy 
zostaną ukarani w drodze kar- 
no-administracyjnej. 


Zagadkowa śmierć męża 


w Prądniku Gzerwonym 


W. sobotę około iz: tt 
wano Pogotowie rat. do 
kania A Józefa Jakue 
przy ul. Żmujdzkiego 30 w Prą 
niku Czerwonym, $dzi 
iniormowano lekarza, — zasłabła 
nagle 27-letnia żona A 
Jadwiga. Przybyły na miejsca le 
karz stwierdził zgon kobiety. We ; 
lug informacji Jakubka, małżeń 
stwo wracało nocą do domu. a 
pobliskich polach zostali napar” 
nięci przez nieznanych osobni- 
ników i pobici. Ponieważ opo” 
wiadanie Jakubka było „bardzo 
zagadkowe, dlatego zawiadomio 
no o tym władze śledcze, które 
prowadzą dochodzenia. Równo” 
cześnie na polecenie sędziego 
śledczego zatrzymano Ť I 
do dyspozycji władz sądowych: | 


owodowaBy 
fera samo” 
zdarzyłsię 
pa 

Ziół- 


e — jak 


ZZA ea 


yma wpatry” 
m kra | 


na łożu śmie! 


jego 
ła jeszcze do mieg 
doszła j) skaza” 


kiju omiatała ściany. Wówczas spadł ze swej kryjówki 
pająk i — zanim Józef zdołał temu przeszkodzić — 
zdeptała owada noga dozorcy. Ulmer rzucił się z ję- 
kiem na posłanie, ukrywając twarz w dłoniach, lecz 
uwijający się po celi dozorcy nie zważali na toi dalej 
prowadzili wesołe rozmowy. 

Dlaczego macie takie zapłakane oczy? — zapy- 
tał minister. Czy źle się z wami obchodzą ? 

Więzień potrząsnął głową przecząco. 

— Czy może jesteście niezadowoleni z wiktu ? 


Redaklor odpowiedzialny i wydawca: Tadeusz J. Wójcicki 


o swej ciężkiej stracie. 

Minister słuchał zdziwiony i potem kazał podać 
sobie akta sprawy Ulmera. A ponieważ po przejrzeniu 
akt orzekł, iż człowiek, opłakujący śmierć pająka nie 
może być rabusiem i mordercą, i że należy wierzyć 
zapewnieniom o jego niewinności, przeto po kilku 
dniach otworzyła się przed Józełem brama więzienna. 

Mieszkańcy wioski nie chcieli jednak ani słyszeć 
o Ulmerze. Kiedy zauważył ich wrogie usposobienie, 
kiedy widział, że unikają go, zapomniał uśmiechać się 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


wieść piorunująca. Oto, wędrowny rzemieślnik, 
ny w Monachium za morderstwo rabunkowe, 
przed straceniem, że on zamordował równie 
bogatego wieśniaka we wiosce Ulmera. F 

Dla cierpiącego krawca była to już mocno sp d 
niona wiadomość. Ale... może przecież niezupełnie. 0 
otaczający jego łoże ludzie widzieli, jak Ulmer z P 
chyloną na bok głową i z przedziwnym;uśmiechem i 
ustach przeniósł się w krainę, z której SIĘ j f 
powraca... 


wyznał 
ż oweg” 


; — 
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